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Zdjęcie przedstawia panoramę 
otaczającą miejsce — oznaczo­
ne strzałką — w którym stanie 
pomnik Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego.
Informacja o budowie pomnika 
na str. 3.

Fot. — B. Cynalewski

W lutym rozpoczęcie 
programu „Apollo"

Krajowa Agencja do spraw Ae- 
ronautyki i Przestrzeni Kosmicz­
nej (NASA) poda je, że Stany Zjed 
noczone przystępują do realizacji 
programu „Apollo”, przewidują­
cego wysłanie na Księżyc pojazdu 
kosmicznego z załogą ludzką. W 
pierwszej fazie projektuje się wy­
strzelenie w dniu 21 lutego br. na 
orbitę okołoziemską trzech astro­
nautów.

PAP

Zamach 
na siedzibę WłPK
W poniedziałek o godz. 22,15 

w centrum Rzymu rozległa się 
silna eksplozja. Jak ustalono 
wybuch nastąpił przed jednym 
z wejść do siedziby Komitetu 
Centralnego Włoskiej Partii 
Komunistycznej. W całym gma 
chu oraz w sąsiednich budyn­
kach powylatywały szyby. 
Zniszczone zostały urządzenia 
przychodni lekarskiej znajdu­
jące się w gmachu KC oraz 
jedno z pomieszczeń redakcyj 
nych teoretycznego pisma par­
tii „Rinascita”.
Zamach bombowy na siedzibę 

Komitetu Centralnego WłPK 
był dziełem włoskich kół neo­
faszystowskich. (PAP)

Marszałek Spychalski 
we Wrocławiu

We Wrocławiu rozpoczęła obra­
dy partyjna konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza Śląskiego Okrę 
gu Wojskowego. W obradach u- 
czestniczą: — członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Marszałek 
Polski — Marian Spychalski, czło­
nek KC i I sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu — Władysław Piłatow- 
ski, zastępca szefa GZP WP, gen. 
brygady Władysław Polański.

PAP

Korupcja i łapownictwo w rządzie Ky
Wicepremier Nguyen Huu skazany na wygnanie?

W Sajgonie podano, że powstańcy strącili nad strefą tzw. 
żelaznego trójkąta amerykański helikopter, którym leciał 
gen. USA Richard T. Knowles. Generał wyszedł z wypadku 
bez szwanku, ranny natomiast został inny wojskowy amery­
kański. Wiadomość tę podał 24 hm. wojskowy rzecznik 
USA.

Kampania 
antysnkarnowska 

w zenicie
Szef indonezyjskiej junty 

wojskowej generał Suharto 
przemawiając we wtorek na 
konferencji regionalnych do­
wódców wojskowych ostrzegł 
prezydenta Sukarno, że ma do 
wyboru dwie możliwości: zło­
żenie wyjaśnień ze swej poli­
tyki poprzedzającej nieudany 
zamach z 1965 r. bądź skiero­
waną przeciwko niemu akcję 
wojskową. Generał Suharto 
powiedział, że cierpliwość ar­
mii ma swe granice.

W dramatycznym przemó­
wieniu wygłoszonym w wto­
rek przez radio Djakarta, do­
wódca wojskowy stolicy Indo­
nezji, gen. Amir Machmud 
oświadczył, iż jeśli tylko otrzy 
ma rozkaz gotów jest natych­
miast aresztować prezydenta 
Sukarno.

Agencje zachodnie wskazu­
ją, że wspomniane wyżej trzy 
wtorkowe wystąpienia świad­
czą o tym, iż kampania anty- 
sukarnowska w Indonezji do­
szła do zenitu. (PAP).

Według dalszych informacji 
z Wietnamu, bombowce stra­
tegiczne USA „B-52” zrzu­
ciły we wtorek setki ton ma­
teriałów wybuchowych nad 
strefą zdemilitaryzowaną dzie­
lącą obie części Wietnamu.

Agencja TASS donosi z No­
wego Jorku:

Prasa amerykańska pisze o 
niezgodzie między premierem 
Ky i popierającymi go genera­
łami a wicepremierem i mini­
strem obrony marionetkowego 
reżimu Nguyen Huu Co.

Pogrążona w łapownictwie 
i kradzieżach klika Ky widać 
czymś się nienależycie podzie­
liła, bo Ky oskarżył Nguyen 
Huu Co o „sprzedainość”. Jak 

informuje prasa, Ky zakazał 
Nguyen Huu Co przebywają­
cemu z wizytą na Tajwanie, 
powrotu do płd. Wietnamu.

W poniedziałek wierne wobec 
Ky oddziały wojskowe otoczy­
ły lotnisko sajgońskie w oba­
wie przed powrotem Nguyen 
Huu Co do płd. Wietnamu. 
Prasa sugeruje, że Ky prze­
prowadzi czystkę wśród swo­
ich współpracowników i prze­
de wszystkim zdymisjonuje 
wicepremiera i ministra obro­
ny.

Jak podaje dziennik „New 
York Daily News”, ambasador 
USA w Sajgonie Lodge zdecy­
dowanie zażądał od prezyden­
ta Nguyen Van Thieu i gene­
rałów sajgońskich unikania 
„rozłamu”, który mógłby „osła 
bić wysiłki wojenne”. (PAP)

Prace badawcze nad dziejami PPR
W związku z XXV rocznicą powstania PPR w Zakładzie

Historii Partii przy KC PZPR poinformowano red.
Trońskiego z PAP, o szeregu 
dziejami PPR.
Warunki, w jakich działała 

PPR w latach okupacji, unie­
możliwiały tworzenie szerszej 
dokumentacji. Jak najmniej 
notatek, protokołów, wykazów, 
zestawień — taka była wów­
czas dyrektywa. Ponadto wa­
runki przechowywania ich,

B.
spraw, dotyczących badań nad

N. Podgórny przybył do Rzymu
Przemówienia powitalne - artykuł w „II -PopelaM

We wtorek rano przewodniczący Prezydium Rady Najwyi 
szej ZSRR Nikołaj Podgórny przybył wraz z towarzyszący­
mi mu osobami z wizytą oficjalną do Włoch. Na rzymskim lot 
nisku Ciampino gości radzieckich powitał prezydent Włoch, 
G. Saragat, premier A. Moro, minister spraw zagranicznych, 
A. Fanfani i inne włoskie osobistości oficjalne.
Witając N. Podgomego w 

Rzymie oficjalny organ chrze­
ścijańskiej demokracji „II Po- 
polo” pisze:

„Wizyta głowy państwa jest 
potwierdzeniem pełnej norma­
lizacji stosunków oficjalnych 
między dwoma krajami. Lecz 
wizyta przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR wydaje się być czymś 
więcej. • Dowodzi tego znacze­
nie, jakie przypisuje jej pra­
sa radziecka, oficjalne oświad-

De Gaulle broni „szóstki*

Rozmowy sondażowe 
Wilsona w Paryżu

We wtorek rano prezydent 
de Gaulle przyjął w Pałacu 
Elizejskim bawiącego z wizy­
tą we Francji premiera W. 
Brytanii, Harolda Wilsona. W 
spotkaniu wzięli udział mini­
strowie spraw zagranicznych 
obu państw: G. Brown i M. 
Couve de Murville.

Komentując spotkanie de
Gaulle Wilson Agencja
France Presse pisze, powołu­
jąc się na pewne źródła, że 
prezydent Francji podkreślił w 
rozmowie konieczność zastano 
wienia się nad rozmiarem pro 
blemu, jakim jest przystąpie­
nie W. Brytanii do Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej 
(EWG). Zasadnicza teza de 
Gaulle’a przedstawia się na­
stępująco: Wspólny Rynek nie 
może wchłonąć W. Brytanii i 
innych krajów Europejskiej 
Strefy Wolnego Handlu 
(EFTA) nie przekształcając się 
gruntownie i nie tracąc cał­
kowicie swego obecnego cha­
rakteru. Przystąpienie W. Bry 
tanii do „szóstki” oznacza dla 
de Gaulle’a koniec Wspólne­
go Rynku. Francja broni 
Wspólnego Rynku, ponieważ 
jego działalność przyniosła i 
przynosi korzyści jego człon­
kom. Prezydent jest zdania, że 
przed przystąpieniem do no­
wej, całkowicie odmiennej fa-

Ciąg dalszy na str. 2.

czenia czołowych przywódców, 
a wśród nich wzmianki Breż­
niewa podczas ostatniego prze 
mówienia w Gorkim oraz ogól 
na atmosfera wytworzona wo­
kół podróży.

Podróż ta odbywa się w ra­
mach nowej fazy, zapoczątko­
wanej przez dyplomację ra­
dziecką w stosunkach z Eu­
ropą zachodnią. Z punktu wi­
dzenia politycznego nieobec­
ność ministra spraw zagranica 
nych Gromyki i protokolarny 
charakter obu spotkań z Sara- 
gatem każą przypuszczać, że 
nie będą omawiane jakieś 
szczególne problemy, gdyż sta 
nowisko obu* stron jest dobrze 
znane.

W sprawie kryzysu w Azji 
południowowschodniej — mi­
mo rozbieżnych założeń i róż­
nicy w opinii na temat odpo­
wiedzialności politycznej i mo­
ralnej — istnieje wspólny za­
miar ograniczania negatyw­
nych skutków wojny, a także 
podejmowania wszystkich mo­
żliwych wysiłków, by dopro­
wadzić do politycznego zakoń­
czenia konfliktu. W kwestii 
bezpieczeństwa europiejskiego 
dyskusja jest jeszcze w pełnym 
toku, trudno więc byłoby do­
konać wstępnego jej podsumo 
wania”.

Wizyta Nikołaja Podgórnego 
nabiera wielkiego i szczegól-

Dokończenie na str. 2
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Cioara w Paryżu
W poniedziałek, na zaproszenie 

rządu francuskiego przybył do Pa­
ryża minister handlu zagranicz­
nego Rumunii, Gheorghe Cioara.

Znów napięcie w Dominikanie
Aresztowanie przywódców partii lewicowych

Z Republiki Dominikańskiej napłynęły wiadomości o nie­
spokojnej atmosferze panując_j tam od kilku dni. Krążyły 
pogłoski, że przygotowano spisek antyrządowy.

Wizyta Kiesingera 
w Berlinie zachodnim

Zwolnienia u Forda
Kierownictwo zakładów Forda 

w W. Brytanii podało do wiado­
mości, że w ciągu najbliższych 
tygodni zwolni około 600 pracow­
ników.

Rozmowy
Tito — Kekkonen

Jak podaje agencja Tanjug, we 
wtorek na wyspie Brioni rozpo­
częły się rozmowy między pre­
zydentem Jugosławii, J. Broz Ti­
to i prezydentem Finlandii, U. 
Kekkonenem.

Picasso na rzecz Florencji
Pablo Picasso ofiarował jeden

Jack Ruby 
pozostawił testament
Szeryf migsta Dallas podał 

do wiadomości, że zabójca 
Osvalda, Jack Ruby pozosta­
wił testament, który podpisał 
własnoręcznie w dniu 3 stycz­
nia br. Świadkami byli opie­
kujący się Rubym lekarze ze 
szpitala Parkland. Treść testa­
mentu nie jest jeszcze znana.

PAP

straty, jakie ponosiła ciągle 
partia z rąk okupanta, spowo­
dowały, że wiele dokumentów 
nie przetrwało do czasów wy­
zwolenia. Inne, być może, nie 
zostały dotychczas odnalezio­
ne. Część zachowała się u po­
szczególnych działaczy, lub w 
różnych zakonspirowanych 
schówkach.

Po wyzwoleniu kraju zaczęło 
się poszukiwanie i gromadzenie 
dokumentów. Sekretariat KC PPR 
przekazał Wydziałowi Historii 
Partii dokumenty partyjne, gro­
madzone i zachowane przez kie­
rowników partii z okresu konspi­
racji. Wiele dokumentów zebrały 
także komitety wojewódzkie od 
ludzi w terenie.

Znaczna część dokumentów PPR 
znalazła się w materiałach AK o- 
raz delegatury rządu emigracyjne­
go, wiele znaleziono w archiwum 
„Antyku” — antykomunistyczne­
go wywiadu różnych organizacji

Ciąg dalszy na str. 2

Wczoraj w południe przybył 
po raz pierwszy do Berlina za­
chodniego nowy kanclerz 
NRF, Kurt Georg Kiesinger.

W czasie krótkiego pobytu 
w tym mieście spotkał się on 
m. in. z członkami senatu za- 
chodnioniemieckiego oraz z 
nadburmistrzem Albertzem. W 
czasie tych rozmów omawiane 
były m. ip. problemy ogólno- 
niemieckie oraz kwestia prze­
pustek dla mieszkańców Ber­
lina zachodniego pragnących 
odwiedzić swoich krewnych w 
stolicy NRD. Rokowania na 
ten temat z winy senatu ut­
knęły ostatnio na martwym 
punkcie.

Podczas swej pierwszej wi­
zyty oficjalnej w Berlinie za­
chodnim Kiesinger pierwotnie 
zamierzał złożyć wieńce pod 
pomnikiem ofiar faszyzmu w 
Charlottenburgu (dzielnicy, 
gdzie dokonano egzekucji u- 
czestników zamachu na Hitle­
ra w dniu 20 lipca 1944 r.), Jed 
nakże w ostatniej chwili zre­
zygnował z tego projektu. Na­
tomiast udał się na grób jed­
nej z ofiar prowokacyinp?r 
zajścia na granicy z NRTD.

PAP

W telewizji Santo Domingo 
zakomunikowano w poniedzia­
łek wieczorem o aresztowaniu 
działaczy lewicowych w róż­
nych częściach kraju. Jedno­
cześnie na ulicach miasta po­
jawiły się oddziały policji spec 
jalnej. Wzbudziło to podejrze­
nia ludności. W kraju wzmo­
gło się napięcie. Wzmocniono 
posterunki policji w różnych 
punktach miasta przede wszy­
stkim zaś straż wokół domu 
b. przywódcy skrajnego ugrupo 
wania nacjonalistów domini­
kańskich generała Antonio Im 
berta, znanego z krwawych 
wydarzeń z roku 1965.

Aresztowano m. in. przy­
wódcę dominikańskiej Partii

Uznanie
dla załogi „Batorego"

Jak informowaliśmy załoga, 
„Batorego” uratowała maryna 
rzy holenderskich ze statku, 
który zatonął w rejonie Wysp 
Kanaryjskich. Pod adresem dy 
rekcji Polskich Linii Oceanicz 
nych w Gdyni nadeszła depe­
sza od armatora statku „Jacob 
Verolme” „z wielką wdzięcz­
nością podkreślamy szybką po 
moc waszego statku przy ra­
towaniu załogi naszego frach­
towca. Dowiedzieliśmy się że 
uratowani dojechali szczęśli­
wie do portu. Spieszymy wy­
razić nasze serdeczne podzię­
kowanie kapitanowi i załodze 
motorowca .Batory” za ofiar­
ną pomoc”. (PAP)

Komunistycznej Lopeza Moli- 
nę przywódcę dominikańskie­
go ruchu ludowego Ramoda 
Pinedę i innych.

Prezydent Republiki Domi­
nikańskiej J. Balaguer oświad 
czył później, że zwolniono a- 
resztowanych działaczy partii 
lewicowych i że nie ma nie­
bezpieczeństwa spisku w re­
publice. W specjalnym oświad 
czeniu zakomunikował on że 
w kraju zapanowała już „at­
mosfera spokoju i porządku”. 
Również szef policji generał 
Tejeda Alvares zaprzeczył do­
niesieniom jakoby aresztowa­
nia były związane z przygoto­
waniem zamachu na rząd Ba- 
laguera. Przyznał on jednak, 
że policja prowadziła docho­
dzenie i badała działaczy par­
tii lewicowych. (PAP)

ze swych obrazów na 
mocy dla Florencji.

Obraz jego będzie 
na międzynarodowej

fundusz po-

wystawiony 
licytacji w

. Nowym Jorku. Aukcja będzie 
transmitowana przez telewizję a- 
merykańską oraz przy pomocy sa­
telity „Early Bird”.

Bunt plemion?
Wicepremier Jemenu, A. Dźa- 

zejlen, oświadczył w Kairze, że 
rządowa armia saudyjska zamor­
dowała blisko 400 osób, należą­
cych do plemion, które zbunto­
wały się przeciwko reżimowi kró­
la Fajsala.

26 stycznia — 17 rocznica pro­
klamowania Republiki Indii. 
Ruiny fortecy Golconda z XVI 
wieku — niedaleko miasta Hai- 
darabad.

CAF — CTK
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Szef

przemysłu i handlu Paulo

bawiącej w Polsce brazy­
lijskiej misji gospodarczej min.OUIicznoici zakójsi 

J. Kenne«ly*ego

Kolejny odcinek 
książki Manchestera

Korespondent PAP w Nowym 
Jorku, red. W. Górnicki, donosi:

Drugi odcinek książki Manche- 
stera zawiera już znacznie mniej 
wrogich wobec Jołyisona uwag i 
informacji, jakkolwiek plotkarski 
ton Manchestera nadal nad tek­
stem dominuje. Tekst roi się, jak 
poprzednio, od nieznanych szcze­
gółów o charakterze osobistym, 
jednakże znowu Manchester bądź 
unika wyjaśnień, bądź wręcz fał­
szuje kluczowe kwestie, związane 
z zamachem w Dallas (cały odci­
nek poświęcony jest okoliczno­
ściom zabójstwa). Tak więc pisze 
on, że wbrew sprzeciwowi żony, 
prezydent Kennedy sam polecił, 
aby limuzyna prezydencka miała 
ściągnięty dach.

W drugim odcinku stronnicz- 
ność Manchestera w sprawie o- 
koliczności zabójstwa, graniczy 
chwilami z cynizmem. Wybiera 
on z całym rozmysłem tylko ta­
kie fakty, jakie podtrzymują i roz 
budowują wersje komisji Warre­
na, natomiast przemilcza absolut­
nie wszystko, co mogłoby wersję 
oficjalną podważyć. Z nowych in­
formacji, zawartych w drugim od 
cinku, warto odnotować następu­
jące:

1. Sławne ogłoszenie w Dallas 
„Times Herald”, domagające się 
oddania Kennedy’ego pod sąd za 
konspirowanie z komunistami w 
celu „rozbrojenia Ameryki”, zo­
stało umieszczone — i to jest chy­
ba najbardziej rewelacyjna z do­
tychczasowych informacji Man­
chestera — przez niejakiego Nel­
sona Bunkera Hunta. Jest to czło­
nek John Birch Society, a zara­
zem syn osławionego multimiliar- 
dera teksańskiego, jednego z czo­
łowych działaczy faszystowskich 
w USA i przywódcy teksańskie­
go lobby naftowego, H. L.

2. Kennedy mógłby być 
wany, gdyby nie fakt, że 

Hunta.

urato- 
siedzą-

cy na zderzakach samochodu dwaj 
agenci z ochrony, stracili orien­
tację na pełne pięć 
sekund, i nie zrobili 
ehu.

3. Wbrew oficjalnej

krytycznych 
żadnego ru-

nedy prawdopodobnie nie żyt już 
w chwili przywiezienia go do 
szpitala w Parkland. Pani Kenne­
dy jeszcze w samochodzie wzięła | 
od agenta ochrony marynarkę i 
c kryła nią głowę męża. Na stole 
operacyjnym w szpitalu stwierdzo 
no tylko „szczątkowe odruchy 
serca” i całkowity brak oddechu.

4. Drobnym lecz znamiennym 
przykładem przepaści jaka dzieli­
ła prezydenta Johnsona i Kenne- 
dy’ego jest opisane przez Manche­
stera zaproszenie na polowanie ja­
kie Johnson wystosował do Ken­
nedyego po wyborach 1960 r. Ken­
nedy ńienawidził polowań i nie 
znosił widoku zabijanych zwierząt, 
Johnson jednak zmusił go do u- 
działu w polowaniu, podkreślając 
źe jest to przyjęte w Teksasie i 
zapewnia popularność.

5. W dniu zamachu rano Ken­
nedy powiedział żonie, że „przy­
jechaliśmy do krainy wariatów” 
(a nut country) i trzeba być o- 
strożnym, po czym wyjaśnił jak 
łatwo było do niego strzelić w San 
Antonio.

6. Wbrew temu co pisał Drew 
Pearson, Manchester nadal wdaje 
Się w komentowanie zachowania 
Johnsona już po złożeniu przysię­
gi. Twierdzi on że wbrew sprze­
ciwowi O’Donnellń, Johnson z żo­
ną pojechał na lotnisko wojskowe 
w Dallas i wsiadł do samolotu 
prezydenckiego zanim została tam 
wniesiona trumna ze zwłokami 
Kennedy’ego oraz weszła pani 
Kennedy. Johnson miał się przy 
tym zachowywać „wulgarnie” wy­
dając polecenia obsłudze samolotu 
i sztabowi Kennedy’ego.

Drugi odcinek Manchestera nosi 
wyraźne ślady retuszów redakcyj­
nych. W sytuacji jaka się obec­
nie wytworzyła, trudno powie­
dzieć w jakim stopniu drukowany 
tekst odzwierciedla oryginalną 
wersję Manchestera, a w jakim 
jest produktem poprawek redak­
cyjnych. Faktem jednak jest, że 
krytyka Johnsona jest już radykal­
nie stonowana, a o kłótniach w 
partii demokratycznej w Teksasie 
— Manchester mówi bardzo o- 
ględnie. (PAP)
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Egidio Martini został 23 bm. 
przyjęty przez przewodniczące­
go Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Stefana Ję- 

drychowskiego (na zdjęciu).
W tym samym dniu w MHZ pro 
wadzone były pod przewodnic­
twem wicemin. Franciszka Mo­
drzewskiego rozmowy z mini­
strem Martinsem i pozostałymi 
członkami misji gospodarczej na 
temat aktualnego stanu i dalsze 
go rozwoju polsko - brazylij­
skich stosunków gospodarczych. 
Min. Martins złożył także wi­
zytę ministrowi przemysłu cięż­
kiego — Januszowi Hrynkiewi­
czowi. W rozmowach uczestni­
czył wicemin. F. Modrzewski.

Fot. — CAF

♦ Wzrosi irydaiLów na cele wojskowe

Budżetowe orędzie Johnsona
Prezydent Johnson przedłożył we wtorek Kongresowi 

projekt budżetu na rok finansowy 1967/1968, kończący się 
30 czerwca 1968.
Na pierwszym miejscu w 

wydatkach przewidywanych, w 
projekcie znajduje się wojna 
w Wietnamie, dla której prowa 
dzenia — zapowiada Johnson 
— „dostarczymy wszystkich 
potrzebnych środków”. Dopie­
ro na drugim miejscu stawna 
prezydent pilne programy we­
wnętrzne, które będą konty-

Walki w Gwinei
Na terenach tzw. Gwinei Por­

tugalskiej toczą się walki wyzwo­
leńcze. W drugiej dekadzie bm. 
doszło do ■ szeregu starć między 
partyzantami a oddziałami wojsk 
rządowych Portugalii.

wersji, Ken-
Starcia wojska z przeciwnikami

rodziny Somozów
Nadal napięta sytuacja w Nikaragui

Według ostatnich doniesień, sytuacja w stolicy Nikaragui, 
mieście Managua, jest nadal napięta. Jak już informowaliś­
my, w niedzielę doszło tam do gwałtownych demonstracji 
antyrządowych, w których wzięli udział zwolennicy dr Fer­
nando Aguero, kandydata opozycji w wyborach prezydenc­
kich przewidzianych na 5 lutego. Demonstranci protestowali 
przeciwko wysunięciu w wyborach kandydatury przedsta­
wicieli rodziny Somozów, która sprawowała krwawą dykta­
turę nad Nikaraguą przez blisko 30 lat.
Wskutek starć między de­

monstrantami a gwardią na­
rodową śmierć poniosło co naj 
mniej 26 osób a 100 odniosło 
rany. Grupa, zwolenników Agu 
ero zajęła jeden z głównych

Zjazd CDU wybierze 
następcę Erharda

Nadzwyczajny zjazd zachod- 
nioniemieckiej Unii Chrześci- 
jańsko-demokratycznej (CDU) 
odbyć się ma w Brunszwiku 
od 22 do 24 maja br. Odpo­
wiednie zalecenie sformuło­
wało w poniedziałek pod adre-# 
sem zarządu krajowego tej 
partii prezydium CDU, które 
obradowało pod przewodnic­
twem Ludwiga Erharda. Za­
rząd, który ostatecznie zade­
cyduje o zwołaniu zjazdu, ze­
brać się ma w dniu 13 lute­
go br.

Nadzwyczajny zjazd partii 
wybrać ma nowego przewod­
niczącego CDU, na miejsce u- 
stępującego Erharda. Jeśli 
kanclerz Kiesinger nie wysunie 
swej kandydatury na to sta­
nowisko, największe szanse 
wyborp ma obecnie Josef Her­
mann Dufues, który swego 
czasu pełnił już funkcję urzę­
dującego przewodniczącego 
CDU. (PAP)

R. Podgórny przybył 
do Rzymu

Dokończenie ze str. 1
nego znaczenia jako potwier­
dzenie nieprzerwanego rozwo­
ju stosunków między Włocha­
mi i Związkiem Radzieckim — 
oświadczył w wygłoszonym na 
lotnisku przemówieniu powi­
talnym prezydent Saragat. Wy 
raził on nadzieję, że pobyt N. 
Podgórnego w Rzymie pozwoli 
na kontynuowanie i pogłębie­
nie już rozpoczętej wymiany 
poglądów na najważniejsze 
problemy współpracy między­
narodowej, pokoju, rozładowa 
nia napięcia i międzynarodo­
wego bezpieczeństwa.

N. Podgórny, dziękując za 
ciepłe przyjęcie podkreślił, że 
w Związku Radzieckim przy­
wiązuje się wielkie znaczenie 
do stosunków z Włochami i 
wypowiedział się za rozwojem 
tych stosunków.

Następnie N. Podgomy i G. 
Saragat wraz z towarzyszący­
mi im osobami udali się do 
Pałacu Kwirynalskiego, który 
będzie rezydencją N. Podgór­
nego w czasie jego pobytu w 
Rzymie. (PAP) 

nuowane „w kontrolowanym i 
rozsądnym tempie”.

Jako trzeci z celów, którymi 
kierował się prezydent przy 
ustalaniu poszczególnych po­
zycji budżetu, wymienia się 
utrzymanie dotychczasowego 
tempa rozwoju gospodarcze­
go (5,5 proc, rocznie) przy 
jednoczesnym dążeniu do więk 
szej równowagi gospodarczej. 
Prezydent przyznaje przy tym, 
że pod wpływem wojny nastą­
pił w ubiegłym roku wzrost 
cen artykułów konsumpcyj­
nych o 4,5 procent.

Zestawienie głównych pozy­
cji budżetu przedstawia się na 
stępujące: 

■J

hoteli Managua biorąc w cha­
rakterze zakładników około 50 
gości. Hotel został otoczony 
przez siły rządowe. W budyn­
ku hotelowym przywódca opo­
zycji Aguero utworzył swą 
kwaterę główną. W poniedzia 
łek nadal dochodziło do wy­
miany strzałów oraz spora­
dycznych starć'między gwar­
dią narodową a przeciwnikami 
reżimu Somozów.

Według ostatnich doniesień, 
wszczęte zostały rozmowy ma­
jące na celu uwolnienie cudzo 
ziemców trzymanych jako za­
kładników w hotelu Gran. Po 
nad 100 zwolenników Aguero, 
którzy zajęli hotel ma zostać 
rozbrojonych pod warunkiem, 
że nie poddani będą oni żad­
nym represjom. Obecny prezy 
dent Guerero miał zapewnić, 
że opozycjoniści, którzy oku­
pują hotel nie zostaną zatrzy­
mani przez kordon gwardii na­
rodowej. (PAP)

40-lecie pracy literackie 
J. Zawieyskiego

Z okazji jubileuszu 40-lecia pra­
cy literackiej Jerzego Zawieyskie­
go w Warszawie odbył się w po­
niedziałek uroczysty wieczór po­
święcony jego twórczości.

Jerzy Zawieyski z okazji jubi­
leuszu odznaczony został Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski. (PAP)

Prace badawcze nad dziejami PPR
Ciąg dalszy ze str. 1

prolondyńskiego podziemia, które 
oczywiście 
krytycznej 
kano także 
kich władz

wymagają szczególnie 
analizy. Sporo odszu- 
w archiwach niemiec- 
okupacyjnych.

Stan większości gromadzonych 
materiałów jest zły. Przechowywa 
ne niegdyś w nieprzystosowanych 
do tego schowkach pod podłogą, 
zakopane w butelkach, bądź pu­
dełkach blaszanych, zbutwiały i 
uległy uszkodzeniu. Mimo dużych 
wysiłków konserwatorskich, wie­
lu z tych dokumentów, niestety — 
nie udało się uratować. Cennym 
uzupełnieniem dokumentacji PPR 
są gromadzone w zakładzie wspom 
nienia i relacje jej działaczy.

Jednakże w walce z okupantem 
poległo tysiące bojowników PPR 
niejednokrotnie jedynych świad-

Sympozjum poświęcone 
telewizii kolorowej

W sobotę w Warszawie za­
kończyło się 2-dniowe sympo­
zjum poświęcone telewizji ko­
lorowej. W spotkaniu wzięło 
udział ok. 80 fachowców *— 
specjalistów od TV kolorowej 
z Polski, a także zaproszeni 
goście z CSRS i Francji oraz 
przedstawiciele 9 krajów ko­
misji technicznej OIR obradu­
jącej od 5 dni w Warszawie.

m

rok 1966 1967 1968
(w miliardach dolarów)

wydatki 107,0 126,7 135,0
z tego na

obronę 57,7 70,2 75,5
wpływy 104,7 117,0 126,9
deficyt 2,3 9,7 8,1

Wydatki na operacje wojsko 
we w Azji południowowschod- 
niej wyniosą w 1968 roku 21,9 
miliarda dolarów. Prezydent 
zaznacza przy tym, że budżet 
wojskowy na rok 1968 został 
zaplanowany w taki sposób, 
aby zapewnić trwałą bazę po­
krycia zapotrzebowania rów­
nież wtedy, jeśli działania bo­
jowe przeciągną się poza ko­
niec tego roku finansowego.

„W roku 1968 — ciągnął pre 
zydent — będziemy kontynuo­
wać prace nad rakietami „Ni­
ke — X”, ale nie podejmiemy 
obecnie kroków w kierunku 
stworzenia systemu obrony 
przeciwrakietowej.”

Mimo podkreślania przez 
Johnsona i innych przedstawi­
cieli administracji, iż wzrost 
wydatków wojskowych w sto­
sunku do dochodu narodowe­
go nie jest zbyt wielki, ponie­
waż dochód ten również 
wzrósł, uznano za konieczne 
zredukować niektóre pozycje 
budżetu nie. związane z wojną.

PAP

Obława w ośrodku
kulturalnym 

Benedyktynów
Jak donoszą z Barcelony, 

policja frankistowska przepro­
wadziła w niedzielę 22 bm. re­
wizję w ośrodku kulturalnym 
w tym mieście prowadzonym 
przez zakon Benedyktynów z 
Montserrat. Aresztowano czte­
rech świeckich członków per­
sonelu. i skonfiskowano tysią­
ce ulotek antyrządowych.

Oficjalnie nie podano do wia 
domości co było treścią tych 
ulotek, ale powszechnie uważa 
się, że zawierały one ataki na 
reżim generała Franco.

Wśród 4 aresztowanych 
znajduje się sekretarz ośrodka 
kulturalnego pani Mercedens 
Duran Domenech. Personel 
ośrodka jest kierowany przez 
klasztor Benedyktynów z Mont 
serrat położony około 50 km 
od Barcelony. Składa się on z 
osób świeckich. Ośrodek kul­
turalny organizował odczyty, 
dyskusje i spotkania. Policja 
frankistowska skonfiskowała 
także maszyny do pisania i po­
wielacze. (PAP)

Dzisietszv serWh ’nformacyjnv 
opracował: Jerzy Walasek.

ków ówczesnych wydarzeń, co z 
kolei utrudnia gromadzenie 
kumentacji zastępczej, jaką 
nowią relacje i wspomnienia 
Jaczy konspiracyjnych PPR.

W tych warunkach badania 

do- 
sta- 
dzia

nad
odtworzeniem faktów z dziejów 
partii, a w ślad za tym i nad wy­
ciąganiem ogólniejszych wnio­
sków, wymagają ogromnego 
kładu pracy i pokonywania 
zliczonych trudności.

W wyniku badań doszło do 

na­
rt ie-

sze-
regu nowych ocen, nie zawsze 
zbieżnych z danymi, ustalonymi 
w pierwszym powojennym X-le- 
ciu. Dopiero ujęcie historii PPR 
na szerokim tle dziejów walki na­
rodowo-wyzwoleńczej stworzyło 
możliwość prawidłowego odtworzę 
nia procesów wzrastających wpły­
wów partii i dokonania właści­
wej oceny historycznej roli PPR. 
Znalazła ona wyraz w kolejnych 
wersjach zarysu historii polskiego 
ruchu robotniczego w latach o- 
kupacji, zwłaszcza zaś w zbioro­
wej praey pt. „Polski ruch ro­
botniczy w latach wojny i okupa­
cji hitlerowskiej”. Powstało sze­
reg monografii oraz artykułów 
naukowych j popularno-nauko­
wych, traktujących o różnych a- 
spektach działalności PPR. (PAP)

Posłowie o pracy
Komisji

Przemysłu Ciężkiego
Członkowie Sejmowej Ko­

misji Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa — 
posłowie: Barbara Gruszkie­
wicz, Tadeusz Młyńczak i Wła 
riysław’ Szymczak spotkali się 
wczoraj z poznańskim akty­
wem Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Mechaników 
Polskich.

Tematem spotkania były 
przede wszystkim bieżące pra­
ce Komisji Przemysłu Ciężkie 
go. W ub. roku uwaga jej kon 
centrowała się — jak wynika­
ło z informacji posłów — m. 
in. na unowocześnianiu pro­
dukcji, problemach hutnictwa 
i realizacji podstawowych in­
westycji w przemyśle chemicz 
nym. Plan prac Komisji na rok 
bieżący obejmuje m. in. spra­
wy związane z rytmicznością 
produkcji maszynowej, nauko­
wą organizacją pracy i nor­
mami technicznymi.

Posłowie odpowiadali też na 
pytania uczestników spotka­
nia. (y)

Racjonalizacja przyspiesza
realizację planów

Ze zjazdu spółdzielczości pracy

Omówienie dotychczasowego dorobku i zadań w realizacji 
planu 5-letniego było głównym tematem zjazdu racjonaliza­
torów ze spółdzielczości pracy w Wielkopolsce, który odbył 
się w dniu wczorajszym w Poznaniu.
Z referatów i dyskusji wy­

nikało, że w 1965 r. zgłoszono 
w spółdzielczości ogółem 664 
wnioski racjonalizatorskie, któ 
re dały w efekcie ponad 9 min. 
oszczędności, przyczyniły się 
do znacznego zwiększenia pro­
dukcji i poprawy jej jakości. 
Z niepełnych danych wynika, 
że podobne oszczędności przy­
niosła racjonalizacja w roku 
ubiegłym, jednakże są one je­
szcze zbyt małe w stosunku do 
znacznego zwiększenia pro­
dukcji i poprawy jej jakości. 
Z niepełnych danych wynika, 
że podobne oszczędności przy­
niosła racjonalizacja w roku 
ubiegłym, jednakże są one je­
szcze zbyt małe w stosunku do 
czekających spółdzielnie za­
dań.

Spółdzielczość pracy ma 
zwiększyć bowiem w bieżącej 
5-latce swą produkcję o prze­
szło 35 proc., czyli w znacznie 
większym stopniu aniżeli za­
trudnienie i istniejące w tym 
zakresie dysproporcje trzeba 
będzie wyrównać w oparciu o 
postęfi techniczny, wzrost wy­
dajności pracy i lepsze wyko­
rzystanie bazy wytwórczej. 
Szczególnie dużo może przy­
nieść ruch racjonalizatorski w 
dziadzinie,________  usług i pracy na­
kładczej, gdzie pracochłonne 
czynności 
w nikłym

zmechanizowane są 
procencie.

Problemów oczekujących na roz­
wiązanie jest zresztą sporo w róż­
nych dziedzinach, toteż potrzebny

Udaremnienie 
spisku w Ghanie
Jak donoszą z Akry, rząd 

ghański ogłosił w poniedziałek 
komunikat stwierdzający, że 
wykryto ostatnio spisek, mają 
cy na celu dokonanie zamachu 
stanu. Inspiratorami spisku by 
li, według komunikatu, Baf- 
four Awuaj (Ghańczyk) i Sidi 
Ali (Nigeryjczyk), dawni stu­
denci instytutu ideologicznego 
im. Nkrumaha, oraz Osei Poku 
(Ghańczyk) były urzędnik tzw. 
brygady robotniczej. Areszto­
wani zostali dwaj pierwsi z 
nich, ponadto zatrzymano 
dwóch poruczników armii 
ghańskiej. O bliższych szczegó 
łach spisku nic na razie nie 
wiadomo. (PAP)

De Gaulle 
broni „szóstki"

Dokończenie ze str. 1 
zy, trzeba najpierw dogłębnie 
przestudiować i określić, czy 
taka rewolucja leży w intere­
sie „szóstki”.

Jak wiadomo wizyta w Pa­
ryżu jest częścią zakrojonej na 
szeroką skalę kampanii Wilso­
na zmierzającej do wysondowa 
nia opinii poszczególnych rzą­
dów krajów szóstki na temat 
możliwości przystąpienia W. 
Brytanii do EWG. Wilson prze 
prowadził już rozmowy z wło 
skimi mężami stanu. Niedaw­
no bawił z wizytą w stolicy 
Włoch. Jednakże Włochy były 
najłatwiejszym etapem tej 
kampanii, ponieważ Rzym 
zawsze popierał zabiegi W. 
Brytanii o przystąpienie do 
Wspólnego Rynku. (PAP)

Eksplozja na Cyprze
Jak donosi agencja UPI z 

Cypru, w niedzielę wieczorem 
eksplodowała w lokalu postę­
powej partii ludu pracującego 
Cypru w Limasol bomba z 
opóźnionym zapłonem. Jedna 
osoba została ranna. Straty ma 
terialne są poważne. Sekretarz 
generalny partii, E. Papajoa- 
nu, który znajdował się właś­
nie w Simasol, gdzie miał pro­
wadzić zebranie żpartyJhS, ^5z 
wał władze do przeprowadze­
nia śledztwa i ukarania spraw 
ców. (PAP)

jest — jak wskazywano — aktyw­
niejszy niż dotychczas udział ra­
cjonalizatorów i zwiększenie ilości 
projektów, dotyczących m. in. lep­
szego zagospodarowania surow­
ców i uruchomiania nowych wy­
robów. W poczynaniach tych na­
potykają niejednokrotnie racjona­
lizatorzy na różne trudności, jed­
nakże w czasie dyskusji mówiono 
bardzo niewiele o sposobach ich 
przezwyciężenia. Z dyskusji wyni­
kało również, że spółdzielczość 
winna zwrócić więcej uwagi na 
rozpowszechnienie ważniejszych 
wniosków racjonalizatorskich, (b)

Gastronomia w 1967 r
Krajowa narada w MHW

W ub. roku przybyło 440 nowych 
zakładów gastronomicznych o 40 
tys. miejsc konsumpcyjnych. Prze 
mysł gastronomiczny wykonał 
plan obrotów, ale nadal budziły 
zastrzeżenia — poziom obsługi i 
jakość potraw. Tegoroczny plan 
inwestycyjny zakłada oddanie do 
użytku dalszych kilkaset zakła­
dów, w tym kilka kombinatów ga­
stronomicznych w dużych mia­
stach i ośrodkach turystycznych 
(m. in. w Krynicy i Juracie). Po­
wstanie też ponad 100 pawilonów 
gastronomicznych. Zadaniem
władz terenowych powinno być — 
zdaniem Min. Handlu Wewnętrz­
nego — dążenie do zwiększenia 
sieci placówek tej branży przez 
rewindykację lokali zajmowanych 
na inne cele. Poważnym uzupeł­
nieniem stałej sieci stanie się w 
br. większa liczba punktów, tzw. 
małej gastronomii, tzn. (rożny, 
smażalnie ryb itp.). Realizować 
się będzie program dalszego pod­
noszenia 
ków.

Nad ] 

kwalifikacji pracowni-

problemami gastronomii
dyskutowano pod przewodnictwem 
min. Edwarda Sznajdra na kra­
jowej naradzie aktywu, zorgani­
zowanej przez MHW, (PAP)



Przemysł Poznania
po dwóch dekadach

Oczyść i utrzymaj” — 
to nowe hasło, lanso- 

n wane przez dowództwo 
amerykańskie w Wietnamie. 
Uzupełnione przez generała 
Williama Westmorelanda dy­
rektywą „strzelać do wszyst­
kiego co się rusza”, charakte­
ryzuje dobitnie nową formułę 
agresywnych działań, prowa­
dzonych przez US Army. Pen­
tagon ochrzcił je mianem d y -

posługujące się potężnymi spycha­
czami oddziały amerykańskich 
wojsk inżynieryjnych. Wysiedlono 
dotychczas z „żelaznego trójkąta” 
około 6 tysięcy Wietnamczyków, 
głównie kobiet, starców i dzieci, 
rozwalając resztki wsi i osiedli, 
mogących ewentualnie dać schro­
nienie partyzantom. W ten sposób 
przestało istnieć miasteczko Ben 
Suk, niedawno liczące 3800 miesz­
kańców.

amerykańskiej agencji AP, 
tak opisuje teren walk w del­
cie Mekongu: „Poruszać się 
trzeba będzie po szyję w mu­
le, w pętającej nogi roślin^
ności. 
szczeje.

Amunicja szybko ni-
Mundury i obuwie

Minęła druga dekada stycznia. Jak przemysł wykonuje swe piany? Czy pracuje ryt­
miczniej niż dawniej? Przyjrzyjmy się tendencjom w tej dziedzinie na przykładzie tej sa­
mej grupy przedsiębiorstw, o której pisaliśmy po I dekadzie. Wówczas zarysowujące się 
zmiany będą wyraźniejsze. Dla orientacji przypominamy także, iż uwzględniamy tylko pro­
dukcję towarową (wyroby wysłane odbiorcom lub gotowe do wysyłki). Zakłady powinny 
wykonać w I dekadzie 31,2 procent zadań styczniowych a w II — 35 procent. Razem — 66,2 
procent zadań styczniowych.

Załoga, 
gicznj eh 

• wpływ na 
lu innych

Zakładów Metalur- 
„Pomet”, mająca 
rytmikę pracy wie-
fabryk m. in.

gielskiego”, „Pafawagu’:
,Ce- 
,Ur-

susa” (dostarcza im bowiem 
odlewy), do 21 stycznia godz. 
6 rano — wykonała 65 procent 
miesięcznego planu produk­
cji towarowej. Można więc po­
wiedzieć, iż mieści się w nor­
mie. Jeśli się zważy, że zakła­
dy postawiły przed sobą zada­
nie około 50-procentowego ob­
niżenia wagi niektórych odle­
wów, co łączy się z dużym 
wzrostem pracochłonności, że 
nadal borykają się z nietermi­
nowymi dostawami materia­
łów do produkcji oraz, że w II 
dekadzie załoga została zde­
kompletowana chorobami — 
to wykonanie planu w 65 pro­
centach jest niewątpliwym 
sukcesem.

Załoga Poznańskiej Fabryki 
Łożysk Tocznych w 20 dniach 
stycznia zdołała wykonać tyl­
ko 58 procent planu miesięcz­
nego. Porównując jednak ten 
stan z rokiem ubiegłym, moż­
na stwierdzić wybitną popra­
wę. Fabryka jest na dobrej 
drodze do pełnej rytmiki.

Sławna „Centra” także upla 
sowała się poniżej normy. Do 
pełnego planu obu dekad za­
brakło jej wprawdzie tylko 0,4 
procent. Miejmy nadzieję, że 
nadrobi to w III dekadzie.

To samo można powiedzieć 
o załodze „Lechii”. Do planu 
zabrakło jej trochę więcej niż 
„Centrze” — bo 2,5 procent 
zadań miesięcznych, lecz nie­
dobory te można chyba uspra­
wiedliwić. Po prostu dostaw­
cy nie przysłali na czas opa­
kowań do proszku

Załoga ,Alco” od początku
miesiąca boryka się z koope-
racją. W 
dotkliwy

tej chwili 
brak śrub

cierpi na 
i innych

Załoga „Stomila” wykonała 
w dwóch dekadach 65,8 pro­
cent planu miesięcznego. Prze 
kroczyła więc „normę”. Lecz 
kosztem pracy w niedzielę, co 
nie jest zjawiskiem normal­
nym. Z drugiej strony jednak 
ma ona poważne sukcesy w 
dziedzinie poprawy jakości i 
przedłużenia żywotności opon. 
Gospodarka narodowa zyskuje 
na tym grube miliony.

Podobną sytuację mamy w 
Zakładach Koncentratów Spo­
żywczych. W magazynach leży 

, ponad 100 ton płatków owsia­
nych, których handel nie od­
biera. Brakuje opakowań do 
płatków ryżowych. Trzeba więc 
hamować produkcję, ' bo nie 
ma gdzie jej składować. Do 
tego kobiecą załogę przerze­
dziła grypa. Fabryka zdołała 
wykonać tylko 62,9 procent 

• miesięcznego planu.

Ogólnopolski konkurs na pomnik 
Myszka I i Bolesława Ciirobrego 

w Gnieźnie

detali, produkowanych przez 
Gnieźnieńskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego. Do 20 
stycznia wykonano plan w 58,8 
procentach.

Natomiast wyśmienicie wy­
startowała w styczniu załoga 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych: 20 dni — i 70,5 pro 
cent planu. Tego już dawno 
nie było. Rytmicznie pracuje 
także załoga Huty Szkła w An 
toninku — 66 procent planu, 
załoga Zakładów Mechanizacji 
Rolnictwa — 67,7 procent pla­
nu, załoga Zakładów Muzycz­
nych „Muza” — 66,8 procent 
planu itd.

W porównaniu z sytuacją 
roku ubiegłego, obraz jest na 
ogół pomyślny. Wszędz.ie pro­
dukcja przebiega rytmiczniej, 
nawet w tych fabrykach, któ­
re plasują się nieco poniżej 
normy dwóch dekad. Zaległo­
ści nie sa duże.

Z drugie! strony trzeba jed 
n?k widzieć i to, że tegorocz­
ny styczeń nie jest normal­
nym styczniem. Nie ma śnie­
gów i mrozów. Transport dzia 
ła sprawnie. W przeciwień­
stwie do przełomu lat 1965/66. 
niemal wszystkie fabryki we­
szły w nowy rok 1967 z dużvm 
zaawansowaniem produkch w 
toku, z nełnymi magazynami 
materiałów i paliw. A to się 
liczy.

Wszystkie fabryki, nawet te 
boryka lace się jeszcze z bra­
kami niektórych materiałów, 
odczuwają dobroczynne skut­
ki uchwał VII Plenum KC

namicznej strategii. .. 
Jeszcze elegantszym określe- - 
niem'posłużył się Dean Rusk; * 
to, co obecnie dzieje się w 1 
Wietnamie za sprawą Białego 1 
Domu, stanowi zdaniem sekre- ’ 
tarza stanu, uśmierza- 1 
nie. ;

Jakkolwiek by próbowano j 
w Waszyngtonie czy Sajgonie , 
nazywać tę brudną wojnę, de- : 
cyduje wymowa faktów: z no- ’ 
wym rokiem nastąpiła dalsza : 
intensyfikacja działań wojsko- ’ 
wych, prowadzonych przez ; 
amerykańskie siły zbrojne na ' 
terytorium Wietnamu połud-

Operacja Cedar Falls trwa. 
Inna rzecz, iż — jak dotych-
czas poważniejszego kon-

niowego
DRW. W Bia­
łym Domu naj­
wyraźniej za- 
dominowały wo 
„ownicze poglą­
dy „jastrzębi”.

Na przełomie 
iowego roku 
amerykańskie 
wojska inter­
wencyjne przy­
stąpiły do za­
krojonych na 
szeroką skalę

nad terytorium

taktu bojowego z partyzanta­
mi, bądź z regularnymi od­
działami NFW, nie udało się 
połączonym siłom amerykań- 
sko-sajgońskim osiągnąć. Wy­
kryto jedynie opuszczone bun­
kry, system korytarzy z pod­
ziemnymi szpitalami, zapasy 
ryżu. Nie licząc ponad stu ma­
sek gazowych, oddziały ame­
rykańskie, operujące w „że­
laznym trójkącie” niemal nie 
zdobyły broni.-*

Nieco później, bo 6 stycznia, 
siły US Army rozpoczęły z

pleśnieją w ciągu tygodnia. 
Tutejsi partyzanci są mistrza­
mi w maskowaniu się. Żołnie­
rze Vietcongu na obszarze deł-^ 
ty są rdzennymi mieszkańca­
mi. Synowie pociągnęli za 
swoimi ojcami do szeregów 
(...) Żołnierze amerykańscy na­
potykają większe niż gdziekol­
wiek trudności jeżeli chodzi o 
zidentyfikowanie wroga...”

Do niedawna w strefie delty 
Mekongu operowały wojska 
marszałka Cao Ky. Ściśle rzecz
biorąc, nie tyle 
przebywały 
swoisty modus 
wiązujący w 
Yietcongiem.

operowały, co 
w oparciu o 
vivendi, obo- 
stosunkach z 
Zdając sobie

PZPR. Zgodnie stwierdzają

Uśmierzanie
po

amerykańsku
operacji wojennych w połud­
niowej części republiki saj- 
gońskiej: w położonej na pół­
nocny zachód od Sajgonu pro­
wincji Tay-Ninh (operacja Ce­
dar Falls) oraz w delcie rzeki 
Mekong (operacja Deck House 
5). Pierwsze z przedsięwzięć, 
rozreklamowane jako naj­
większe w wietnamskiej woj­
nie, rozgrywa się mniej więcej 
:0 kilometrów od Sajgonu na 
obszarze 155 km2, przy udziale 
■.rzydziestu tysięcy żołnierzy 
amerykańskich i południowo- 
wietnamskich. W tej strefie, 
nazwanej przez ludzi gen. 
Westmorelanda „żelaznym trój 
kątem”, miał podobno działać 
sztab Vietcongu. Dowództwo 
amerykańskie podjęło próbę 
zniszczenia operujących tu 
grup Narodowego Frontu Wy-

mniejszym szumem i na razie 
mniejszymi środkami, zapla­
nowaną na wielką skalę ope­
rację Deck House 5. Operacja 
ta, prowadzona w delcie rzeki 
Mekong (mniej więcej 200 km 
na południe od Sajgonu), nie 
przyniosła także większych re­
zultatów. W ciągu dziesięciu 
dni jej trwania 4000 żołnierzy 
amerykańskich zdołało zabić
lub wziąć do niewoli 
macje z kwatery gen. 
morelanda) łącznie 35 
zantów wietnamskich.

(infor- 
West- 
party-

Operacja Deck House 5 zo­
stała pomyślana jako zaczątek 
wielkiego manewru strategicz­
nego, którym amerykańscy in­
terwenci pragną objąć całą

stopniowego 
tej strefie sił

sprawę z faktu, 
że bez opanowa 
nia Wielkiej 
Delty nie może 
być mowy o 
skutecznym o- 

graniczeniu
działalności sił 
patriotycznych 
Wietnamu po­
łudniowego — 
dowództwo a- 

merykańskie
podjęło decyzję 

zastępowania w 
Cao Ky kontyn-

zwolenia.
Od wielu 

wa akcja, 
kształcenia

dni trwa bezpardono- 
zmierzająca do prze- 
tego skrawka wiet­

deltę 
rowi 
rium, 
łami,

Jąk już donosiliśmy, od czerwca poprzedniego roku pod 
honorowym protektoratem przewodniczącego Rady 
Państwa Edwarda Ochaba i przewodnictwem I sekre­

tarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR, Jana Szydlaka, działa 
w Poznaniu Komitet Budowy Pomnika Mieszka I i Bolesła­
wa Chrobrego. Pomnik ten ma stanąć w Gnieźnie w pierw­
szej historycznej stolicy naszego państwa dla upamiętnienia 
pierwszych twórców państwowości polskiej.

W dziejach tworzenia Państwa Polskiego, pierwsi jego twórcy 
Mieszko I i Bolesław Chrobry, odegrali szczególną rolę. Kraj nad 
Wartą i Gopłem, z jego grodami Gnieznem i Poznaniem, był przed 
tysiącem lat kolebką naszego państwa. W oparciu o te ziemie, Mie­
szko I i Bolesław Chrobry rozpoczęli dzieło scalania i jednoczenia

cne, że służby zaopatrzenia 
resortów i zjednoczeń działają 
sprawniej, że łamie się niedo­
bry zwyczaj potwierdzenia 
dostaw kooperacyjnych w ter­
minach kwartalnych a coraz 
częściej zawiera się — i do- 
trzymuje — umowy na dosta­
wy w określone tygodnie a 
nawet dni. Fabryki łapia więc 
szerszy oddech, mosa więcei 
uwagi poświęcić udoc-kcn^la-
niu wyrobów. P. CH.

namskiej ziemi w pustynię. W u- 
życiu są samoloty, artyleria, ra­
kiety, dynamit, napalm i niezli­
czone spychacze. Jedenastego 
stycznia grupa superbombowców 
B-52 obrzuciła „żelazny trójkąt” 
pojemnikami z płonącym magne­
zem. Każda z maszyn miała takich 
bomb 30, a naloty powtórzono te­
go dnia dziesięciokrotnie. Dym z 
płonącej dżungli unosił się na 5 
kilometrów w górę.

Czego nie strawi ogień, zostaje 
starte z powierzchni ziemi przez

Mekongu, równą obsza- 
Danii. Na tym teryto- 
póprzedzielanym kąna- 
niezliczonymi odnogami

rzecznymi, usianym bagnami, 
szachownicą pól ryżowych o- 
raz podmokłą dżunglą — ży- 
je 7 milionów Wietnamczy­
ków. Jest to ryżowy spichlerz 
kraju, a zarazem potężne cen­
trum działania partyzantów,

gentami własnych wojsk.
Ilu chłopców u US Army wchło­

nie delta Mekongu? Któryś z ko­
mentatorów powiedział, że będzie 
ona wchłaniać żołnierzy jalj gąb­
ka wodę.- Na razie oddziały inży­
nieryjne 9 amerykańskiej dywi­
zji piechoty budują, 40 km na po­
łudniowy zachód od Sajgonu, po­
tężną bazę wypadową dla operu­
jących już w strefie delty mari- 
nes. Ale mówi się o tym — co zda­
ją się potwierdzać nikłe rezultaty 
operacji Deck House 5 — że 100.009 
amerykańskich żołnierzy • nie bę­
dzie zbyt dużą liczbą dla opano­
wania ujścia Mekongu.

Według danych, opubliko­
wanych ostatnio przez Penta­
gon, w roku 1966 w wojnie 
wietnamskiej zginęło 5008 
Amerykanów. Tygodnik „US 
News and World Report”, w 
jednym ze swych najśwież­
szych wydań, ocenił koszt pro- 
wadzertia przez Biały Dom 
wojny w Wietnamie na 2 mi­
liardy dolarów miesięcznie. 
Gdyby Stany Zjednoczone wy­
datkowały tę kwotę w inny
sposób pisał wspomniany

których liczebność ocenia 
w tej strefie („New York 
mes” oraz „Le Monde”) 
80.000—85.000.

się
Ti­
na

Peter Arnett, wysłannik

tygodnik —- można by każde­
mu Wietnamczykowi, z pół­
nocy i południa, dać 700 dola­
rów rocznie. Sześć razy więcej, 
niż wynosi obecnie przeciętny 
dochód mieszkańców tego kra­
ju.

Ale Waszyngton woli stoso­
wać „uśmierzanie”.

WIESŁAW PORZYCKI

państewek plemiennych między Wisłą a Odrą. Ukształtowane w II 
połowie X wieku państwo polskie zjawiło się na widowni .dziejów, 
jako jeden z ważnych czynników politycznego i gospodarczego ob­
razu Europy. Proces formowania się państwa i narodu polskiego 
zapoczątkowany został na długo przed objęciem władzy przez Mie­
szka I i Bolesława Chrobrego. Dopiero jednak ci władcy, dzięki 
swojej mądrości politycznej oraz osobistym zaletom, potrafili pro­
ces kształtowania się państwowości polskiej nie tylko pogłębić i za­
kończyć, ale nadać również jemu ogólnoeuropejski i międzynarodo­
wi’ wymiar.

Mieszko I i Bolesław Chrobry spełnili w dziejach naszego kraju 
trzy historycznie ważne zadania: przezwyciężyli podział plemienny 
Polan i zakończyli integrację wewnętrzną państwa; skutecznie od­
parli agresję niemiecką, która zagrażała młodemu państwu polskie­
mu; zdobyli dla Polski wysokie uznanie międzynarodowe. Każdy 
z pierwszych władców wniósł do tego dzieła swój odrębny, nie­
przemijający wkład.

Pomnik Mieszka I i Bolesława Chrobrego, który zbudowa­
ny będzie z darów społeczeństwa, stanie na wzgórzu w Par­
ku Piastowskim nad jeziorem Jelonek. Włączony będzie w 
kompleks obiektów, składających się z muzeum archeolo­
gicznego, historii, sztuki, etnografii, wystaw oraz przyległe­
go do niego parku. — Całość spełni funkcje kulturalne 
i rekreacyjne dla Gniezna i stanie się ważnym ośrodkiem 
turystycznym na Szlaku Piastowskim.

Komitet Budowy Pomnika Mieszka I i Bolesława Chrobre­
go, twórców państwowości polskiej w Gnieźnie z siedzibą w. 
Poznaniu, ogłasza konkurs otwarty dla członków ZPAP 
i SARP na projekt pomnika Mieszka I i Bolesława Chrobre­
go. Termin wydawania podkładów w okręgach ZPAP do 28 
lutego 1967 r. Termin składania prac konkursowych upływa 
z dniem 29 września 1967 r.

Nagrody: I — 90 tys. zl., II — 60 tys. zł, dwie III — po 
40 tys. zł. Na wyróżnienia przeznacza się sumę 130 tys. zł.

Przewodniczącym 20-osobowego Sądu Konkursowego jest 
minister kultury i sztuki — Lucjan Motyka, sekretarzem 
konkursu: artysta-plastyk Jan Berdyszak z Poznania.

Adres sekretariatu konkursu: Poznań, Stalingradzka 18, 
tel. 505-74 i Zarząd Główny ZPAP Warszawa, Foksal 2, tel. 
26-49-63. (Ij)
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NASZE ROZMOWY

Fabryka mebli 
podejmuje usługi

Poznańskie Zakłady Drzewne 
Przemysłu Terenowego (czyli daw 
na Fabryka Mebli przy ul. Śnia­
deckich zrywają pomału z seryj­
ną produkcją mebli i przestawiają 
się na usługi. Indywidualni klien­

ci, a także zakłady i instytucje 
mogą zlecać im określone prace. 
Np. wykonanie nietypowego me­
bla, zabudowanie kuchni w no- 
wym mieszkaniu bądź też urzą­
dzenia gabinetu.

Zakłady podejmują się także 
prac wręcz unikalnych, jak np. cał 
kowitego wyposażenia w nietypo­
we meble dużej uczelni. Obecnie 
kończą realizację takiego zamówię 
nia z Akademii Medycznej w Lu­
blinie. (pch)

Wyzwoliła 
mnie praca

Jednym z głównych zadań 
w życiu gospodarczym 
Poznańskiego w bieżącej 

pięciolatce, jest '-rdernizacja 
przemysłu i je^P * alszy roz­
wój. Wiąże’ się z tym m. in. 
konieczność zatrudnienia ko­
biet i wyuczania ich zawodu. 
Stawiamy więc ten problem 
przed Heleną Wach, która już 
podjęła pracę zawodową — 
pracuje fizycznie — a równo­
cześnie spełnia trudne obowiąz 
ki matki i żony.

— Odczuwamy, szczególnie w 
Poznaniu, brak kwalifikowanej 
męskiej siły roboczej. Chodzi 
więc, o to, aby mężczyzn można 
było zatrudnić na stanowiskach 
pracy najbardziej dla nich od­
powiednich, a na zwolnione 
przez nich miejsca pracy kie­
rować kobiety. Jakie Pani wi­
dzi możliwości dla kobiet?

— Zadanie to na pewno nie 
jest łatwe. Większość kobiet, a 
mówię o tych, które sę obarczo 
ne tak jak ja, rodziną i chcia- 
łyby pracować, nie mają za­
wodowego przygotowania. Kie 
dy przed czterema laty zgłosi­
łam się do urzędu zatrudnie­
nia, obawiałam się, że z moich 
planów i tak nic nie wyjdzie. 
Przecież nie miałam żadnego 
przygotowania zawodowego. 
Skierowano mnie w końcu do 
Poznańskiej Spółdzielni Mle­
czarskiej. do wytwórni lodów. 
Pracowałam na 3 zmiany w

nie najlepszych warunkach. Do 
spółdzielni z domu było dale- 

tko, wstawałam o świcie, wra­
całam niekiedy późną nocą i 
tak skonana ze zmęczenia, że 
mi się nawet mówić nie chcia- 
ło. Miewałam, chwile, gdy my- 
ślałam o porzuceniu pracy, ale 
wstydziłam się do tego przy­
znać.

— Sądzi więc Pani, że kobie­
ty, które pragną podjąć pracę 
zawodową powinny zdobywać 
kwalifikacje za młodu, gdy nie 
są jeszcze obarczone rodziną? 
— Tak, ale kiedy się jest 

młodym, nie zawsze się to ro­
zumie i nieraz się sądzi, że 
kobieta ma inne zadanie ży­
ciowe. niż praca zawodowa.

— Pogląd taki wiąże się z tra­
dycją panującą w pewnych śro­
dowiskach, w których przebywa 
młoda kobieta. Są np. mężczyź­
ni, którzy uważają, że żona po­
winna tylko zajmować się do­
mem i rodziną...
— Nie tylko mężczyźni Kie­

dy wyszłam za mąż, jako mło­
da, niedoświadczona kobieta, 
zupełnie nie znałam, życia. I 
ja uważałam wówczas, że ta­
ka jest właśnie rola żony. O 
pracy zawodowej w ogóle nie 
myślałam, mimo że wtedy nie 
miałam jeszcze dzieci. Nikt 
mi wtedy nie wytłumaczył, że 
może być inaczej. Pokutowa­
łam więc w czterech ścianach 
mieszkania i niczym się spe­
cjalnie nie interesowałam. 
Wkrótce też na świat przyszły 
dzieci i moje obowiązki domo­
we niepomiernie wzrosły.

— Często kobiety, które są 
obarczone liczną rodziną i nie 
pracują zawodowo, zasklepiają 
się w swoim małym rodzinnym 
światku, ciężko harują w domu, 
a nikt im w tym nie pomaga. 
Słyszy się przecież takie odezwa

nia męża do żony: — Ty nic po­
za tym co robisz w domu i tak 
nie umiesz!
— Pojęłam dość późno, że 

kobieta nie powinna być cie­
niem swego męża, że musi zdo 
bywać samodzielność przez 
naukę i pracę. Zrozumiałam to 
dopiero wtedy, gdy dzieci pod 
rosły i zwiększyły się w związ 
ku z tym. koszty utrzymania. I 
aptetyty nasze urosły. Sąsia­
dzi, znajomi kupowali nowe 
meble, radia, telewizory, lo­
dówki, pralki. Inne kobiety 
ubierały się lepiej niż ja, ko- 
korzystały z rozrywek, mimo 
że nie były bezdzietne, praco­
wały zawodowo, znajdowały w 
tum zadowolenie. To mnie za­
chęcało. Przetrwałam począt­
kowe trudności w pracy, utrzy 
małam się w spółdzielni, zdo­
byłam nie najgorszą opinię, na 
wet uzyskałam nagrody.

— I udowodniła Pani, jak wie­
le innych kobiet, że stać Panią 
na coś więcej, aniżeli tylko go­
towanie, pranie i niańczenie 
dzieci...
— Rodzina też bardziej się 

ze mną teraz liczy. Mąż i dzie­
ci pomagają mi teraz w pracy 
domowej. I moje samopoczu­
cie poprawiło się znacznie, od­
czuwam. większą ochotę na roz 
ryzokę kulturalną Stałam się 
pewniejsza siebie, wyleczyłam 
się z kompleksów. Dzięki pra­
cy zawodowej znalazłam się w 
szerszym, gronie ludzi, nauczy 
łam się czegoś i lepiej rozu­
miem życie.

— To jest zresztą jedyna dro­
ga do wyzwolenia się kobiety z 
zaściankowości, do usamodziel­
nienia się. Pani córka — obecnie 
licealistka — tę prawdę już chy 
ba zrozumiała. Pójdzie zapewne 
inną drogą życiową niż Pani?

— Młode dziewczęta mają 
dzisiaj lepsze możliwości star­
tu. Mogą zdobywać wiedzę i 
kwalifikacje dzięki licznym 
szkołom. Inaczej zresztą, niż 
ja kiedyś, patrzą na świat i 
ludzi. Cieszy mnie to, bo pra­
gnę aby moje dzieci przez na­
ukę i zdobywanie kwalifikacji 
zawodowych uzyskały uznanie 
w świecie, ażeby życie ich i 
praca były łatwiejsze od mo­
ich.

Rozmawiała:
LIDIA JANASKOWA

Helena Wach
Fot. — K. Przychodzki
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Choć z korepetycji korzy­
stają tysiące młodzieży 
szkolnej od kilku poko­

leń, nie zwykliśmy o nich mó­
wić poważnie. Tymczasem no­
woczesna pedagogika ma na 
ten temat sporo do powiedze­
nia. Bo gdy zaistniała potrze­
ba dania pomocy dziecku, zna­
czy, że coś jest nie w porząd­
ku w całym systemie jego u- 
czenia się. Dziecko to można 
porównać z pacjentem ocze­
kującym pedagogicznej diagno 
zy, a następnie skutecznego le 
czenia. A że w tych sprawach 
wszelkie znachorstwo jest nie­
wskazane, powoływać się bę­
dziemy na opinię specjalisty, 
dr. Natalii Han-Ilgiewicz z In­
stytutu Pedagogiki Specjalnej.

Nie zawsze 
„dłubie uszy“

To wcale nieprawda, że ko­
repetycje potrzebne są tylko 
dzieciom niezdolnym, tym, z 
dawnych „oślich ławek”. Czę­
sto powodem nienadążania za 
programem bywa brak tzw. 
dojrzałości szkolnej. Obecnie 
gdy- przyjęcia do klas pierw­
szych poprzedzają specjalne 
badania, ten moment raczej 
zanika. Natomiast, oprócz złe­
go stanu zdrowotnego, częstą 
przyczyną niepowodzeń bywa 
zmiana szkoły (wyższy poziom), 
zlekceważenie pierwszych 
drobnych jeszcze trudności, 
nadmierne obciążenie dziecka 
obowiązkami pozaszkolnymi 
przez nadgorliwość rodziców 
(języki obce, muzyka itp.). Mo­
gą* też występować trudności 
u dzieci, nadmiernie nerwo­
wych oraz posiadających wy­
raźne zainteresowania dziedzi­
nami nie objętymi programem 
nauki. Zjawiskiem dość zna­
miennym jest wzajemna

Korepetycje, korepetytorzy i efekty
współzależność pomiędzy wy­
nikami w nauce, a .ogólnymi 
wynikami wychowawczymi w 
domu. Ten ostatni moment po­
lecamy rozwadze rodziców.

Korepetytor 
domowy

Któż się nie trudnił tym za­
jęciem! Nawet Sienkiewicz, na 
wet Żeromski na równi z bo­
haterami swych ksia.żek (choć 
ongiś guwerner bywał raczej 
„do towarzystwa”). Demokra­
tyzacja oświaty zmieniała pro 
fil korepetycji, lecz ich insty­
tucja przetrwała niezachwia­
nie po dziś dzień. Blisko 80 
proc, korepetytorów, to stu­
denci. Traktują korepetycje 
jako źródło dorywczego repe­
rowania budżetu. Nic w tym 
złego oczywiście, ale... Nie kaź 
dy przyszły inżynier, choć 
świetnie zna matematykę, po­
trafi jej nauczyć. Nie każdy 
polonista, choć nikt nie za­
kwestionuje jego prywatnego 
zasobu wiedzy i dobrych chę­
ci, będzie umiał prowadzić za­
jęcia z uczniem w sposób „ku­
racyjny”. Najczęściej więc 
korepetycje domowe sprowa­
dzają się do odrobienia lekcji 
bieżących.

Przeważnie rodzicom wystar 
cza, jeśli korepetytor wycią­
gnie dziecko ze stopnia niedo­
statecznego. Taki „program 
minimum” zakładają we wstę­
pnej rozmowie. Czasem nie- 
cieroliwią się, jeśli efekty nie 
są dość szybkie. Nic dziwnego 
— korepetycje domowe nie są 
tanie. Jednak takie postawie­
nie całej sprawy niewiele wró

źy dobrego. To tylko doraźne 
„łatanie”. Aby pomoc, jaką 
dajerny nie nadążającemu za 
klasą dziecku była naprawdę 
skuteczna, nie może się obejść 
bez kontaktu korepetytora ze 
szkołą. Nauczyciel przedmio­
tu powinien korepetytorowi 
„postawić diagnozę”, pokazać 
słabe punkty, a dodatkowe lek 
cje w domu powinny przy­
nieść wyrównanie braków w 
materiale, jego scalenie oraz 
stanowić podnietę do samo­
dzielnego myślenia ucznia. — 
Gdyż jak stwierdza dr Han- 
Ilgiewicz, „korepetycja winna 
zawsze być uważana, jako po­
sunięcie terapeutyczne, a tym 
samym skierowane nie na ze­
wnętrzne objawy niepowodze­
nia, a na ich źródła”.

Nauczyciel 
jednak n czas^ap’ony

Największą pomoc słabsze­
mu uczniowi może okazać — 
jak to wykazują badania — 
jego nauczyciel, jeśli w ra­
mach normalnych zajęć szkol­
nych potrafi poświęcić mu 
szczególną uwagę. Niestety — 
przepełnione ciągle klasy nie 
sprzyjają indywidualnym za­
jęciom. Również dobre efekty 
przynoszą lekcje wyrównaw­
cze, organizowane w niewiel­
kich grupach pod auspicjami 
szkoły, pod okiem nauczycie­
la przedmiotu. Z zadowole­
niem można stwierdzić, że ten 
sposób wyrównywania pozio­
mu upowszechnia się coraz 
bardziej. Dobre wyniki przy­
nosi również pomoc koleżeń­
ska w niewielkich grupach —

przy konsultacji nauczyciela. 
Rówieśnicy świetnie potrafią 
odkryć słabe punkty i po 
swojemu tłumaczyć trudniej­
sze zagadnienia. Korepetycje 
domowe natomiast przy bra­
ku powiązania ze szkołą, czę­
sto chybiają celu.

Znak Q dla oświaty
Nasze szkolnictwo przecho­

dzi nie tylko reformę struk­
tury. Trwa kampania o ja­
kość wyników. Tak samo szko 
le, jak rodzicom ucznia zależy 
na faktycznych postępach w 
nauce. Dlatego też aura współ 
pracy dom-szkoła, jest bardzo 
sprzyjająca. Nie może w niej 
mieć miejsca wzajemne obwi­
nianie się za niepowodzenie 
dziecka, lub też doszukiwanie 
się winy w dziecku. Pamiętaj­
my, że nienadążanie za resztą 
klasy jest dla niego już do­
statecznie przykrym i zniechę­
cającym do nauki przeżyciem, 
a wytykanie mu „tępoty” tyl­
ko sprawę pogorszy. Wypróbo 
waną platformą współpracy 
domu i szkoły są komitety ro­
dzicielskie. I one mogą mieć 
swój wdzięczny udział w kam 
panii o wyniki nauczania, je­
śli w porę zainspirują stwo­
rzenie grup wyrównawczych i 
jednocześnie zajmą się ucznia­
mi zaniedbanymi przez wła­
snych rodziców. Jest wpraw­
dzie dopiero styczeń, ale jak 
się już rzekło, między niepo­
wodzeniem w nauce a chorobą 
są pewne analogie. Zatem, im 
szybsze rozpoznanie, tym ku­
racja łatwiejsza.

IRENA SOLlNSKA

TELEWIZJA

Paragraf i życie

Wznowienie 
renty

Mimo, że Andrzej C. jest już 
człowiekiem dorosłym — ma 
23 lata — przysługiwała mu 

renta rodzinna po ojcu. Bo był stu­
dentem. Ale we wrześniu — a działo 
się to w r. 1965 — ZUS wstrzymał 
wypłatę renty i zażądał od Andrzeja 
C., złożenia zaświadczenia szkolnego 
za rozpoczęty właśnie rok akademic­
ki. Żądanie to było zgodne z przepi­
sami, ale Andrzej C. złożył potrzebne 
zaświadczenie dopiero po 7 miesią­
cach. A w międzyczasie renty oczywi­
ście nie otrzymywał.

Po złożeniu zaświadczenia Andrzej 
C. upomniał się o wypłatę zaległych 
rat. Jestem przecież w zupełnym po­
rządku — argumentował — wstrzy­
manie renty okazało się niesłuszne, 
wobec czego należy mi się pełne wy­
równanie.

Władze rentowe zadecydowały, że 
wznowienie renty należy się Andrze­
jowi C. tylko za 6 miesięcy wstecz 
od daty zgłoszenia przez niego wnio­
sku o wznowienie renty, popartego 
zaświadczeniem, stwierdzającym kon­
tynuowanie studiów. Sprawa o ten 
właśnie miesiąc różnicy (bo przerwa 
w wypłacaniu renty na skutek bra­
ku zaświadczenia, trwała 7 miesięcy) 
trafiła aż do Trybunału Ubezpieczeń 
Społecznych. Bo była to sprawa pre­
cedensowa. •

Rozpatrując ją, Trybunał stwier­
dził, że na podstawie dekretu o zao­
patrzeniu emerytalnym, jeśli wypła­
ta świadczeń została wstrzymana z 
przyczyn niezależnych od organu wy­
płacającego te świadczenia, to kiedy 
ta przyczyna wstrzymująca zostanie 
usunięta — wypłatę wznawia się od 
dnia jej zatrzymania, ale za okres nie 
dłuższy, niż 6 miesięcy wstecz od 
zgłoszenia wniosku o wznowienie wy­
płaty.

W przypadku Andrzeja C. przyczy­
ną wstrzymującą wypłatę i niezależ­
ną od organu wypłacającego, był 
brak zaświadczenia o studiach An­
drzeja C. Kiedy zainteresowany do­

wód ten złożył wraz z wnioskiem o 
wznowienie wypłaty — można było 
przywrócić mu prawo do pobierania 
renty, jednakże tylko za 6 miesięcy 
wstecz od daty zgłoszenia tych doku­
mentów (a nie od dnia wstrzymania 
renty).-

Przepisy te dotyczą nie tylko przy­
padków, gdy przyczyną wstrzymania 
renty była zmiana adresu rencisty 
(jeśli rencista nie zawiadomi o niej 
organu wypłacającego rentę, to zmia­
na adresu jest przyczyną niezależną 
od tego organu), lub wyjazd rencisty 
za granicę. Nadesłanie dowodu stwier 
dzającego uprawnienia do dalszego 
pobierania renty, zobowiązuje organ 
wypłacający do wznowienia wypłaty 
za wsteczrty okres 6-miesięczny od 
dnia zgłoszenia wniosku o przywróce­
nie wypłat.

W ten sposób rozstrzygnięto więc 
sprawę studenta, który „uprawnień 
studenckich” nie utracił, ale odpo­
wiednie zaświadczenie złożył ze znacz 
nym opóźnieniem.

JAN WOLSKI
(I TR 1402/64
Z 25 III 1965
OSPiKA 12/66.

Zima i serie
"Klajlepszy nawet program cykliczny schodzi po pewnym 
/y czasie na drugi plan zainteresowań recenzentów tele­

wizyjnych. No bo ile razy można chwalić bardzo udaną 
i co najważniejsze bardzo oglądaną „Wojnę domową”, której 
ostatnie (nie mylić z końcowymi) dwa odcinki nie tylko 
bawiły, lecz i śmiało sięgały po pewne drastyczne tematy 
ukazane w krzywym zwierciadle satyry nie oszczędzającej 
ani dzieci, ani ich rodziców. Jak długo można pisać, że 
„Monitor” prowadzony jest przez Karola Małcużyńskiego tak 
interesująco, iż chciałoby się tę pozycję oglądać częściej niż 
raz na tydzień. Ilekroć można powtarzać że „Spotkania 
z przyrodą” dostarczają nam za każdym razem porcji wiedzy 
i wzruszeń, że magazyn popularno-naukowy „Eureka” ściąga 
do telewizorów nie tylko ludzi interesujących się popula­
ryzacją nauki, że Kino Krótkich Filmów ma zaprzysiężonych 
zwolenników, że „Jacek i Agatka” czy „Gąska Balbinka” są 
najlepszymi „dobranocami”, że „Tele-echo” zawsze prezen­
tuje nam ludzi, których rzeczywiście warto poznać, chociaż 
ostatnio bardzo raził brak synchronizacji obrazu z dźwiękiem 
(piosenka śpiewana przez K. Jędrusik!), że programy roz­
rywkowe z Katowic są robione słabo i bez smaku, albo że 
„Belphegor czyli upiór Luwru” to był — jak dla mnie — 
koszmar, który wreszcie przestał straszyć...

Pewnie można raz po raz, przy specjalnych okazjach, po­
wracać do niektórych pozycji, ale nie za często, bo — po 
pierwsze — niewiele to pomaga, a — po drugie — recenzent 
ma ambicje, żeby w miarę możliwości pisać jak najwszech­
stronniej. Czy mu się udaje, to już inna sprawa.

Co napisawszy, przejdźmy do spraw bieżących. Tak się 
złożyło, że w poniedziałek nawiedziła "Warszawę katastro­
falna gołoledź, samochody poruszały się po jezdniach jak 
żółwie, ludzie ślizgali się jak na lodowisku, a tu i ówdzie 
dochodziło do zderzeń, upadków, kolizji, co zresztą bardzo 
obrazowo pokazano nam w dzienniku TV, dodając w komen­
tarzu, że to był „wielki skandal”. Natomiast parę dni wcześ­
niej TV nadała kolejny program T. Kolińskiego „Dobry wie­
czór, jak minął dzień” o ludziach, którzy właśnie zimą pra­
cują w najgorszych warunkach i jakoś niewiele się robi, by 
im te warunki ułatwić. Tak jakby zima była czymś niezwy­
kłym, zdarzającym się raz na sto lat. Końcowym akcentem 
była piosenka „Odwilż nam wszystko uprości”. Okazało się 
jednak, że odwilż potrafi też płatać figle.

Po świetnym reportażu filmowym Zefirelliego „Tragedia 
florencka” o katastrofalnej powodzi, w którym nawet usterki 
techniczne dodawały temu filmowi jeszcze większego auten­
tyzmu, telewizja nadała reportaż Jerzego Tepli „Z włoskiego 
notatnika”, już nie tak wstrząsający, bo ukazujący Florencję 
w pewien czas po powodzi. Może to było trochę spóźnione, 
ale dawało loyobrażenie o tym, jakie zniszczenia pozosta­
wiła powódź i jak miasto wraca do życia.

W niedzielę obejrzeliśmy bardzo dobry program pt. „Czy 
musimy być na ty” Agnieszki Osieckiej. Program ten od­
biegał dość mocno od dotychczasowych pozycji z cyklu 
„Listy śpiewające”, które na ogół prezentowały nam wy­
mianę korespondencji między dwojgiem ludzi. Tym razem 
autorka bardzo pomysłowo przedstawiła wiele różnych osób 
piszących z prośbą o porady dotyczące demokratycznego 
savoir vivre'u do samego Kamyczka, którego znakomicie 
zagrał Bogumił Kobiela. Towarzyszyli mu — jako korespon­
denci — Cembrzyńska, Jędrusik, Kossobudzka, Kępińską 
Sobczyk i Damięcki. Można się było dobrze ubawić i zapo­
mnieć o przedpołudniowych kawałach, które nam robiła 
TV, pozbawiając nas dźwięku przez prawie cały film „Od 
Antarktydy do Tahiti” (nota bene nadany w tym miesiącu 
po raz drugi!). Przy czym z rzadka ukazywały się filuterne 
napisy: „Chwilowy brak dźwięku”. Zresztą i w czasie ponie­
działkowego spektaklu „Tajemnica starego domu” (który aż 
się prosił, żeby go dać w Teatrze „Kobra”!) Panczo Panczewa 
w reżyserii Iwana Komitowa też niemało było usterek tech­
nicznych. Wiem, że redakcje TV nic z tym nie mają wspól­
nego, ale efekt jest przecież ten sam: program dociera do 
nas zniekształcony. Piszę o tym, bo ostatnio zjawisko to 
powtarza się zbyt często.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

P. S. Jeden z Czytelników prosił mnie, bym uczestnih^m cyklicz­
nego programu „Na wielkim ekranie”, zatytułowanego „Szwedzka 
nowa fala” wytknął pseudoakademickie, nudne teoretyzowanie, 
i używanie obcych słów w niewłaściwym znaczeniu. Czynię to chęt­
nie. Uważam bowiem, że programy „mówione” musz^ być wyjątkowo 
żywe, by trafiały do telewidza i że im mniej stosujemy słów obcego 
pochodzenia, tym lepiej.

M. F.
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Wszystkim wiadomo o związkach 
Ruby’ego ze światkiem domów 
publicznych i nocnych lokali, 

a także ze środowiskiem przestęp­
czym. Nikt natomiast, lub nikt pra­
wie, nie zna jego stosunków z naj­
bardziej ekstremistycznym ugrupo­
waniem w USA, John Birch Society. 
Komisja Warrena nie zadała sobie 
trudu zbadania tej sprawy, dopiero 
Thomas Buchanan, autor pierwszej 
książki o zbrodni w Dallas, poświę­
cił jej wiele uwagi. Napisał o tym 
do „Nóuvel Observateur”.

Założyciel John Birch Society to 
H. L. Hunt, mieszkaniec Dallas, je­
den z najbogatszych ludzi na świecie 
po Gettym, także przemysłowiec naf­
towy i mieszkaniec stanu Teksas, 
jeden z głównych protektorów John 
Birch Society.

W okresie, kiedy wydarzyła się 
tragedia w Dallas, przywódcą ideo­
wym i szefem John Birch Society 
był osławiony gen. Edwin Walker, 
ten sam, który rozpowszechniał ulot­
ki przeciw Kennedy’emu w armii 
USA, stacjonującej w NRF. Po otrzy 
maniu dymisji zamieszkał w Dallas 
skąd nadal atakował Prezydenta za­
rzucając mu m. in. że nie wysyła żoł 
nierzy na Kubę.

Jednym z najbardziej zaskakują­
cych wniosków, do których doszła 
Komisja Warrena był ten, że w no­
cy 10 kwietnia 1963 roku Oswald 
strzelał do gen. Walkera i chybił. 2° 
listopada tegoż '“oku. wedle tego sa-

na marginesie wypadków w Dalias 

mego raportu, Oswald miał zabić 
prezydenta USA.

Wydaje się co najmniej dziwne, 
że Oswald chciał zabić dwóch ludzi, 
których polityka różniła się aż tak 
drastycznie. Niemniej dziwne wraże 
nie robi stwierdzenie, że człowiek, 
zdolny trzykrotnie trafić w ruchomy 
cel, chybił strzelając z mniejszej od­
ległości do człowieka, siedzącego w 
pełnym świetle, w oknie swego sa­
lonu. Tak więc zarówno z politycz­
nego jak i technicznego punktu wi­

kim? Pewien prywatny detektyw. 
Cliff Roberts, który badał sprawę, 
opowiadał, że w czasie prowadzenia 
badań zetknął się z Rubym i zapytał 
go, co sądzi o Walkerze. Na co Ruby 
miał odpowiedzieć mu szorstko, że 
„co się tyczy Kuby ma on stuprocen­
tową rację i trzeba by wreszcie wy­
sadzić całe to paskudztwo w powie­
trze!”

Jeżeli Ruby istotnie tak się wyra­
ził, jeżeli w owym czasie był zwolen 
nikiem John Birch Society, jest oczy 
wiste, że kłamał, kiedy utrzymywał, 
że zabił Oswalda mszcząc się za 
Kennedy'ego. Jak Oswald nie mógł

świadków Ruby był przedstawicie­
lem ogólnoamerykańskiego syndyka­
tu nielegalnych gier na Teksas. 
„Ruby — czytamy w raporcie War­
rena — bawił w 1959 roku na Kubie 
na zaproszenie Lewisa McWillie, za­
wodowego gracza, który stał się po­
tem zajadłym wrogiem Fidela Ca­
stro... Ruby, jak się sądzi, poznał 
McWilliego w Dallas, około 1950 r., 
kiedy prowadził nocny lokal. McWil­
lie, który był ideałem Ruby’ego za­
rządzał w 1959 r. domem gry w ho­
telu Tropicana na Kubie...”.

Jest tajemnicą poliszynela, że syn­
dykat gier amerykańskich miał po­

Jack Ruby, John Society i... Kuba
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dzenia wiarygodne wydają się tylko 
dwie hipotezy:

A albo oba zamachy nie były do­
konane przez jednego i tego samego 
człowieka.

A albo przyszły zabójca Prezy­
denta nie usiłował zabić gen. Wal­
kera.

Wedle oświadczenia, złożonego w 
1964 r. przez jednego z zastępców 
Walkera, Roberta Surreya, dwaj de­
tektywi zapewniali go, iż człowiek 
strzelający do generała, znał go i pra 
cował dla niego i człowiekiem tym 
nie był Oswald. Sufrey miał złożyć 
na ten temat zaznania w FBI i za­
żądać aresztowania winnego, ale FBI 
odmówiła.

A rola Ruby’ego w tym wszyst­

pragnąć śmierci dwóch zaciekłych 
przeciwników politycznych, tak Ru­
by nie mógł ze swej strony podziwiać 
obu jednocześnie.

Kim zatem był prawdziwy Ruby? 
Czy zwolennikiem Kehnedy’ego do­
konującym zemsty na domniema­
nym mordercy swego bohatera? Czy 
zwolennikiem John Birch Society, 
który mógł tylko cieszyć się, że Ken­
nedy nie żyje.

Raport Warrena podaje w tym 
względzie dość znamienne szczegóły. 
Kiódy w Dallas policja planowała 
„nalot’ na lokale, gdzie odbywały się 
gry hazardowe (zakłady typu tota­
lizatora na wyścigach konnych i in­
ne) potrzebna bvła uprzednia zgoda 
Ruby’ego. Według tych satnych

ważne inwestycje w Hawanie za rzą 
dów Batisty. Po rewolucji kubań­
skiej jego kapitały — a dochody zbie 
rał olbrzymie —7 całkowicie przepa- 
dły i ludzie typu McWilliego znale­
źli się w jednym rzędzie z „szanowa­
nymi” businessmenami, nawołujący­
mi do interwencji amerykańskiej na 
Kubie. Niektórzy mieli nawet finan­
sować własne grupy terrorystyczne, 
przy pomocy których miano by pró­
bować obalić rząd Fidela Castro i 
odzyskać utracone przywileje.

Czy Ruby odegrał aktywną rolę 
w tych bezpośrednich interwen­
cjach? Jak zeznała niejaka Nancy 
Perrin Rich, była pracownica jedne­
go z lokali nocnych Ruby’ego (w 
XIV t. raportu Warrena), spotkała

ona Ruby’ego na jednym z tajnych 
spotkań grupy antykubańskiej, wy­
stępującej szczególnie agresywnie 
przeciw Castro. Zastanawiano się 
wówczas nad projektem wynajęcia 
statku, który by zawiózł na wyspę 
uchodźców kubańskich, a jednocześ­
nie karabiny Enfield, skradzione w 
bazach wojskowych.

„Były jednak kłopoty finansowe 
— zeznała Nancy. A kiedy wszedł 
Ruby wszyscy powitali go z radością, 
jakby był naszym wybawcą albo coś 
około tego ... Pułkownik poszedł z 
nim do sąsiedniego pokoju ... Ruby 
miał w kieszeni duży przedmiot. Naj 
pierw myślałam, że to rewolwer ... 
ale kiedy wrócił, kieszeń jego była 
pusta i wszyscy jakby odetchnęli z 
ulgą. Wtedy powiedziałam sobie, że 
widać Ruby przyniósł pieniądze...”

Wielu świadków zidentyfikowało 
konspirującego pułkownika jako jed 
nego z bliskich zastępców Walkera, 
przywódcę John Birch Society — Ca 
stera. Jeden wyraził nawet pogląd, 
że gen. Walker i płk Caster „próbo­
wali w miesiącach poprzedzających 
zabójstwo, podburzać uchodźców ku­
bańskich w rejonie Dallas przeciwko 
Kennedy'emu.”

We mgle, otaczającej tragedię w 
Dallas, zaczyna rysować się ślad. 
Idąc tym śladem można by, być mo­
że, wyjaśnić akt połączenia się 
właścicieli domów gry i nocnych lo­
kali, takich jak Jack Ruby (którzy 
interesowali się polityką dopiero 
wówczas, kiedy ich interesy zostały 
zagrożone) z bojownikami skrajnej 
reakcji dla przeprowadzenia wspól­
nego zbrodniczego planu.

• J. R.
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Sensacja w II lidze koszykówki Skra Warszawa z AZS-em Biały­
stok.

Nieoczekiwana porażka Spójni Gdańsk
U) ierwsza kolejka spotkań rewanżowej rundy II ligi ko­

szykarzy, która rozpoczęła się w ostatnią niedzielę — 
przyniosła wielką niespodziankę w postaci porażki lidera 
grupy północnej — Spójni Gdańsk. Zespół ten przegrał na 
własnym terenie z Lechią Zielona Góra 71:72. Do przerwy 
prowadzili gdańszczanie 44:26. Porażka Spójni otwiera lep­
sze perspektywy walki o I ligę przed poznańskimi zespołami

W grupie południowej II ligi u- 
zyskano w niedzielę następujące 
rezultaty: Tęcza Kielce — Sparta 
N. Huta 49:105, Resovia — Slęza 
Wrocław 67:57, Wawel Kraków — 
Widzew Łódź 53:41, Motor Lublin 
— Baildon Katowice 42:38, Pogoń
Prudnik Górnik Wałbrzych

Szczy piór n iści Jugosławii 
w Poznaniu

z AZS-em i Olimpią.
W pozostałych spotkaniach 

statniej niedzieli osiągnięto 
stępujące rezultaty: Warmia 
sztyn — AZS Białystok 69:50,

na- 
Ol- 
Po-

aż 21 punktów. Mecz AZS — 
Spójnia odbędzie się w niedzielę *, 
o godz. 19 w sali przy ul. Młyń­
skiej. Drugi reprezentant Pozna-

54:69. W tabeli zdecydowanie pro­
wadzi Sparta Nowa Huta, która 
nie przegrała ani jednego spotka­
nia i jest prawie pewnym kandy­
datem na awans, (st)

Rozpoczęły się już mistrzowskie rozgrywki w siedmio­
osobowej piłce ręcznej mężczyzn o mistrzostwo I ligi 

spotkaniem opolskiej Gwardii z Pogonią Zabrze. Wygrali 
opolanie 22:16. W ekstraklasie reprezentantem Poznania jest 
zespół Grunwaldu. Wojskowi przygotowują się bardzo in­
tensywnie do czekających ich niełatwych występów.

goń Szczecin — AZS Poznań 66:78, 
Zawisza Bydgoszcz — Skra War­
szawa 56:59. Tabela grupy północ-
nej przedstawia się
1. Spójnia Gdańsk
2. AZS Poznań
3. Olimpia
4. Zawisza Bydg.
5. Bałtyk Koszalin

następująco:

nia, Olimpia wyjeżdża do 
nej Góry, gdzie zmierzy się 
tejszą Lechią. Zawodnicy 
są na własnej sali bardzo 
i w tym meczu każda i

Zielo- 
; z tam- 

Lechii 
groźni 

niespo-

6.
7.
8.
9.

10.

Lechią Z. Góra 
Skra W-wa 
Warmia Olsztyn 
AZS Białystok 
Pogoń Szczecin

10
10
10
10
10
10
10
10
10
10

19
19
17
15
15
14
14
13
12
12

W najbliższą niedzielę

745:558
764:559
724:599
648:638
544:587
666:689
589:640
520:669
563:716
610:717

dojdzie

dzianka jest możliwa. Poza tym 
Pogoń Szczecin przyjmuje u sie­
bie Warmię Olsztyn, Bałtyk Ko­
szalin gra z Zawiszą Bydgoszcz, a

Zaszczytne wyróżnienie
W uznaniu zasług położonych 

dla rozwoju polskiego sportu sa­
molotowego i wielkiego udziału 
w obchodach tnillenijnych Aero­
klub Warszawski odznaczony zo­
stał Odznaką Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Przodownik tabeli pokonany
do niezwykle emocjonującego spo 
tkania pomiędzy AZS-em Poznań 
a Spójnią Gdańsk, które zadecy­
duje o tym, która z drużyn obej­
mie prowadzenie w tabeli. Spój­
nia ma obecnie tyle samo pora-
żek co AZS. 
wystarczy więc 
nicą 1 punktu, 
szym meczu

Temu ostatniemu 
zwycięstwo z róż- 
chociaż w pierw- 
przegrał różnicą

W rozgrywkach ligi międzywoje­
wódzkiej w siatkówce LKS Skra 
Wolsztyn odniósł dwa zwycięstwa. 
Wolsztynianie po bardzo ambitnej 
i zaciętej grze pokonali przodow­
nika tabeli Gryf ze Słupska (prze­
grał dotychczas tylko z Astorią 
Bydgoszcz i Gryfem Toruń) w 3:2 

.(12:15, 12:15, 15:12, 15:12, 15:13). W 
piątym decydującym secie Gryf 
prowadził już 12:6. W niedzielę 
Skra wygrała z Basztą Bytów 
:>;1 (15:12, 15:10, 11:15, 15:11).

25 bm. Skra gra w Poznaniu z
Pocztowcem, a 29 bm. w Byd­
goszczy z Astorią.

W lidze międzywojewódzkiej do­
brze spisują się drużyny poznań­
skie, zajmując czołowe pozycje. 
Obecnie toczy się zacięta walka 
między AZS Poznań (II miejsce 
w tabeli), Calisią (III) i Skrą Wol­
sztyn (IV) o prawo reprezentowa­
nia województwa poznańskiego w 
rozgrywkach o wejście do II ligi- 

(kh)
ES&0HI

Pracownicy poszukiwani JAROCIŃSKIE ZAKŁADY PAPY
w Jarocinie, ul. Poznańska nr 24

Zakład Energetyczny Poznań - Teren Rejon Energe­
tyczny Konin, ul. Staszica 15 zatrudni w Ekspozytu­
rze w Babiaku pow. Koło
— 3 ELEKTROMONTERÓW
z uprawnieniami czeladniczymi wzgl. przyuczonych

zakupią KOCIOŁ
z długoletnim stażem pracy. 510w
Powiatowy Związek Kółek Rolniczych w Strzelcach 
Kraj., ul. Dzierżyńskiego 3 — zatrudni zaraz:
— 3 PRACOWNIKÓW na stanowiska AGRONOMÓW 

GROMADZKICH z wykształceniem co najmniej 
średnim rolniczym i 5-letnią posiadaną praktyką 
zawodową. Mieszkanie rodzinne po okresie prób­
nym zapewniamy w agronomówkach, oraz

— 2 PRACOWNIKÓW na stanowiska lustratorów — 
posiadających wykształcenie średnie ekonomiczne 
lub rachunkowości rolnej.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu

przewoźny lokomobilowy, rurowy o powierzchni 
grzewczej 18—25 m! i ciśnieniu 6—12 atm. 

w stanie zdolnym do eksploatacji.
W składaniu ofert udział mogą wziąć przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. 

K96

Przetargi

lub korespondencyjnie. W462
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Śremie, ul. Targowa 1 — przejmie na tere­
nie powiatu śremskiego —

ZAKŁADY USŁUGOWE, względnie ZATRUDNI 
na zryczałtowanym rozrachunku, rzemieślników 
posiadających uprawnienia oraz lokale na tere­
nie powiatu śremskiego. a w szczególności w re- 
jonie: Książa, Dolska oraz Brodnicy świadczących 
różne usługi,- w szczególności 'dla? -ludności- i -rol­
nictwa w branżach:

krawieckiej, fryzjerskiej, szewskiej, fotograficznej, 
instalacji elektrycznej, sanitarnej, radio-technicznej, 
stolarstwa, motoryzacyjnej, elektromechanicznej, 
ślusarskiej, tokarskiej, murarskiej — nagrobki, ma­
larskiej — a nadto zegarmisrzowskiej, tapicerskiej, 
rj^marstwo, optyka, usługi drobne — wulkanizator- 
stwo.

Informacji szczegółowej udzieli Dział Techniczny
Spółdzielni od godz. 7—10, tel. Śrem 925. W125

Zakład Naprawczy Mechanizacji Rolnictwa w Ko­
strzynie Wlkp., ul. Słowackiego 5, ogłasza PRZE­
TARG na wykonanie w metalu z materiałów wyko­
nawcy, przyrządów takich jak: —

WYKROJNIKI, WYGINAKI, ODCINAKI, PRZY­
RZĄDY SPAWALNICZE itp. Z Z

Ilość przyrządów do uzgodnienia.
Rysunki przyrządów można otrzymać do wglądu 

codziennie w biurze ZNMR Kostrzyn, informacje te­
lefoniczne tel. 69 i 99 wewn. 67 i 60.

•VI przetargu'-mogą brać - udział*■ .przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne posiadające u- 
prawnienia do . prowadzenia warsztatu.

Oferty w zalakowanych kopertach z dopiskiem 
— przetarg — należy przesłać w terminie do 14 od 
daty ogłoszenia przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze ZNMR 
Kostrzyn w 17 dniu po ogłoszeniu przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ-
nienie przetargu bez podania przyczyn.

W dniu 21 stycznia 1967 r. zmarł kolega
Dnia 22 stycznia 1967 r. po długich i ciężkich 

cierpieniach zmarła, przeżywszy lat 64, śp.

mgr Zofia Łaszkiewicz
z domu KOPERNICKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Rawiczu.

W głębokim smutku
SYN, SYNOWA, WNUKI i RODZINA

Jan Klemczak

Przed kilku dniami gościli w 
Szczecinie, gdzie dwukrotnie zmie 
rzyli się z drużyną Wiarusa, wy­
grywając oba spotkania. Ostatnim, 
bardzo ważnym sprawdzianem 
formy piłkarzy Grunwaldu przed 
startem w mistrzostwach ekstra­
klasy będzie mecz z jugosłowiań­
skim zespołem I-ligowym Bosna z 
Visko. Spotkanie odbędzie się 26 
hm. o godz. 18 w sali przy ul. Mar 
Celińskiej. Do pierwszego meczu 
o mistrzostwo wystąpią wojskowi 
we Wrocławiu 29 bm., gdzie zmie­
rzą się z miejscowym Śląskiem.

W pierwszych mistrzowskich po­
jedynkach zobaczymy wojskowych 
w Poznaniu w dniu 11 i 12 lutego. 
W pierwszym dniu zmierzą się z 
Pogonią Zabrze, w drugim z 
Gwardią Opole.

Jak nas informuje Poznański 
Okręgowy Związek Piłki Ręcznej, 
barw Poznania w walce o awans 
do I ligi bronić będzie nie AZS 
lecz Energetyk. Wydział Gier i 
Dyscypliny wspomnianego związ­
ku rozpatrzył protest wniesiony 
przez Energetyka odnośnie udzia­
łu nieuprawnionego do gry za­
wodnika Bogdana Dałkowskiego 
w spotkaniach ligi okręgowej. Pro 
test uznano za uzasadniony. W 
związku z powyższym mecz AZS

z Ostrovią zweryfikowano na ko­
rzyść przeciwników oraz spotka­
nie AZS — Start Gniezno (z po­
wodu zawieszenia Startu), jako 
walkower obustronny.

W najbliższych spotkaniach o 
awans do I ligi okręg poznański 
będzie reprezentowany więc przez 
zespół Energetyka. Zmierzy się on 
w Głogowie z AZŚ Wrocław, 
Chrobrym Głogów i jedną z dru­
żyn opolskich. Za silny zespół u- 
chodzi drużyna Głogowa, (p)

Z Wielkopolski
Sekcja Sportowa Pałacu Kultury 

w Poznaniu organizuje turniej dru 
żynowy hokeja na lodzie dla dru­
żyn niezrzeszonych, w którym 
może wziąć udział młodzież do lat 
17. Zgłoszenia do 27 bm. przyjmu­
je Sekcja Uczestnictwa pokój 51. 
Odprawa kapitanów 28 bm. o godz. 
16 w Pałacu Kultury pokój 116 
I P-

Prelekcję na temat „Biochemia 
wysiłku fizycznego” wygłosi 26 
bm. o godz. 18 w sali Ośrodka 
Sportowego przy ul. Chwiałkow- 
skiego 34 dr St. Wylegalski a- 
diunkt Zakładu Biochemii Wysił­
ku Fizycznego WSWF.

• III Zimowa Spartakiada Ar­
mii Zaprzyjaźnionych odbędzie 
się w dniach 26—29 bm. w miejs­
cowościach Oberhof i Brotterode 
(NRD). W skład naszej reprezen­
tacji wchodzą biegacze i skoczko­
wie. W dwóch poprzednich sparta­
kiadach w Zakopanem i w Kargo- 
łowie reprezentacja Wojska Pol­
skiego zajęła drugie miejsce.

• Na Dużej Krokwi w Zakopa­
nem podczas oficjalnego treningu 
Czechosłowak Haska, mimo trud­
nych warunków, uzyskał skok dłu 
gości 107 m. Jest to nowy rekord 
skoczni.

• W Wszechzwiązkowej Spar­
takiadzie z okazji obchodów 50— 
lecia ZSRR weźmie udział około 5b 
milionów sportowców.

• W rozgrywkach o mistrzostwo 
I ligi w hokeju na lodzie prowa­
dzi stołeczna Legia przed GKS 
Katowice. Najlepszym strzelcem 
wśród pierwszoligowców jest W, 
Komorski, zdobywca 45 bramek.
• Z okazji zbliżającego się VI 

Kongresu Związków Zawodowych 
TKKF w Poznaniu zorganizowało 
w sali ogniska „Jarzębiak” ogól­
nopolski turniej tenisa stołowego. 
Pierwsze miejsce zajął zespół 
TKKF „Jarzębiak” przed TKKF 
„Kaczką” — Poznań i „Głosem 
Szczecińskim.

Samotny wdowiec poszu­
kuje pracy jako dozorca 
względnie w ogrodnic­
twie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1052p.

Sprzedam samochód Mo­
skwicz 407, stan bardzo 
dobry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
39703g.
Nowe futro białe karaku­
ły sztuczne, sprzedam. 
Piekary 7 m. 9. 39704g

Emeryt samotny do hodo 
wli potrzebny (z pełnym 
utrzymaniem). Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39665g.
Potrzebny uczeń w zawo­
dzie elektrycznym. Gar- 
bary 44. 39751g

NauKa

Sprzedam młode 
rasy mieszanej.
16, godz. 14—18.

to Kale

nioski 
Nizinna

39719g

Młode, bezdzietne małżeń 
stwo, członkowie spółdziel 
ni, poszukuje pokoju za­
raz. Może być mały. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 39594g.

672-610.

Korepetycji z matematy­
ki udziela student. Grun­
waldzka 83b m. 6, telefon

39706g

Kupię samochód „Wołgą’ . 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39975pr.

Młode małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni, pilnie 
poszukuje pokoju. Oferty 
’,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39636g.

Świdnik k/Lublina. Miesz 
kanie 2-pokojowe, nowym 
budownictwie, wygody, za 
mienię na podobne w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” —' 
Grunwaldzka 19 dla 
39654g.

K472

.W Zmarłym tracimy cenionego, sumiennego 
pracownika oraz dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 25 bm. o godz.
10.45 na cmentarzu na Junikowie.

POP

Rawicz, ul. Janka Krasickiego 45.

z GÓRSKICH

z domu HAUSNER

Józef Wojtyniak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu w Żabikowie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, CÓRKA I RODZINA

DYREKCJA

40401g

Dnia 22 stycznia 1967 r. zmarł

W/ELKOP'

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA 

40351g

Dnia 21 stycznia 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 92, śp.

Maria Walkowiak
z domu BILICKA

nasza kochana matka, teściowa, najlepsza bab­
cia i prababcia.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Poznań

Irena Skupniewicz
zmarła nagle dnia 21 stycznia 1967 r., przeżyw­
szy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu regional­
nym na Głównej w środę, dnia 25 bm. o godz. 13

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

t
Dnia 21 stycznia 1967 r. po krótkiej chorobie, 

opatrzony Sakramentami św., zmarł nasz ko­
chany mąż, ojciec, brat, zięć, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 62, śp.

Konin, Luboń, Poznań. Cieszków. 40354g

RADA ZAKŁADOWA
WSPÓŁPRACOWNICY

Zakładu Doświadczalnego Konstrukcyjno-
Prototypowego Przemysłowego Instytutu

Maszyn Rolniczych w Poznaniu
K594

Dnia 23 stycznia 1967 r. zmarła moja ukochana 
żona

Stefania Chudziakowa
urodzona w 1900 r. w Pleszewie.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Strapiony
MĄŻ

40411g

Henryk Urbański
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę i. przy­

jaciela.
Cześć Jego pamięci! —
KOLEŻANKI I KOLEDZY Z KOŁA ZAKŁ. 

STOWARZYSZENIA ELEKTRYKÓW POLSKICH 
„PROZAMET-BEPES” W POZNANIU

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie, o godz. 11.50.

K562

Dnia 21 stycznia 1967 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Bronisław HoroAski
W Zmarłym tracimy zasłużonego i ofiarnego 

pracownika oraz wzorowego kolegę.
Rodzinie Zmarłego 

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają

SAMORZĄD ROBOTNICZY I DYREKCJA 
POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW 

ELEKTROTECHNICZNYCH „ALCO”
K563

POZNAŃ
Grunwaldzka 1S

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
w Poznaniu, ulica Ratajczaka nr 46

ZAKUPI następujący sprzęt :
0 5 szt. maszyn do liczenia elektrycz­

nych (sumatory) — fabrycznie nowe,
6 szt. maszyn do liczenia 
(„Triumphatory”).

ręczne

Dostawcami mogą być jednostki gospodarki 
uspołecznionej oraz osoby prywatne. — Zgło­
szenia pisemne należy kierować do Działu Za­
plecza Gospodarczego, pokój nr 15. — Termin 
zgłoszenia upływa z dniem 31 stycznia 1967 r.

K87

Klonowicza 35a.

Sprzedam ogrodnictwo w 
pełnym toku. Bronisław 
Batycki Sulmierzyce, Al.

511p
Działkę ogrodniczą z pra 
wem budowy 4.200 m! w 
Suchymlesie, sprzedam. 
Poznań, ul. Brzozowa 23 
m. 4. 39717g
Sprzedam dom, centrum 
miasta Jarocin, Berwiń- 
skiego 4. 39718g

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve- 
nus”, Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K3517

Kupię Zastavę. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39769g.

Wózki dziecięce, ostatnia 
nowość, poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

40262g

Wezmę w dzierżawę oko­
ło 1 ha ziemi ornej w oko 
licy Poznania (możliwie 
z przepływającą wodą). 
Oferty „Prasa” — Grun-
waldzka 19 dla 39744g.

Willa nowa, wolnostoją­
ca. jednorodzinna, wyłą-

Sprzedam wylęgarnię na 
200 szt. jaj. Lutogniew 13,
pow. Krotoszyn. 948p
Sprzedam piec c. o. uży­
wany, w dobrym stanie 
„Sztrobel”. Oglądać Po­
znań, Bluszczowa 15.

39702g

czona, 5-pokojowa, ku­
chnia, łazienka, central­
ne, duży ogród . przy 
tramwaju sprzedam, naj­
chętniej zamienię na bliź­
niak wyłączony z dopła­
ta. Willa 5-poko]owa, ku 
chnia, łazienka, central­
ne. ogród, 80 proc, wy­
kończona 260.000 zł — 
sprzeda Nowak. Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 40356g

Pani po pięćdziesiątce, 
wykształcenie średnie, po 
zna profesora, lekarza, in 
żyniera. technika, samot­
nego bez nałogów, naj­
chętniej z Poznania.. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 39711g.

t
Dnia 23 stycznia 1967 r. zakończyła swoje ży­

cie, nasza najtroskliwsza i pełna poświęcenia 
matka, teściowa, babcia i prababcia,

z SZRAJBROWSKICH

Helena Rzeszewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona

'Dnia 22 stycznia 1967 r. odeszła od nas na 
zawsze po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza droga matka, teściowa

Poznań, ul. Różana 12 m. 6.
RODZINA

40353g

i babunia, przeżywszy lat 75, śp.

Katarzyna Łuczakowa
z domu GABSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWA, 

ZIEC I WNUKI
Poznań, Grottgera 2. — 40376g

Dnia 23 stycznia 1967 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza ukochana, najlepsza matka, te­
ściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 85, śp.

Antonina Finkę
z domu KUBIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI I RODZINA

40389g

W dniu 23 stycznia 1967 r. zmarł, w 62 roku 
życia, kolega

Ignacy Rajczak
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, su­

miennego, oddanego pracownika oraz dobrego 
kolegę.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

RADA ROBOTNICZA — POP 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY 

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW DRZEWNYCH 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu na Górczynie. 40408g
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A-6

Dnia 24 stycznia 1967 r. odszedł od nas na 
zawsze, mój najdroższy mąż, nasz ukochany oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

Antoni Blach
e.meryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE I WNUKI
Poznań. Dolna Wilda 86 m. 4. 40392g

Kol. Janinie Sternikowej
gł. księgowej

z powodu zgonu

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

RADA ZARZĄD 
Koleżanki i koledzy 

Spółdzielni Pracy „Regionalna” w Poznaniu.
K538

KOLEŻANCE

Janinie Skupniewicz
kierownikowi Działu Kadr

NAJSERDECZNIEJSZE 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

składają
DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskich Zakładów Zielarskich „Herbapol”
K537
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Styczeń 
25 

Środa

Pawła

Słońce: 7.46—16.24

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Król włóczę­
gów”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”; OPERA — godz. 19 
„Hrabina”; OPERETKA — g. 19 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
g. 11 „Bamba w oazie Tongo”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „W drodze”; JARO­

CIN: „Fircyk w zalotach”.

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: „Statek 

odpływa o świcie”; Noteć: „U- 
cieczka z Paryża”; CZARNKÓW: 
„Markiza Angelika”; GNIEZNO 
Lech: „Starsza pani bez godno­
ści”; Polonia: „Pałace w płomie­
niach”; GOSTYŃ: „Obca krew”; 
JAROCIN Echo: „Gdyby tysiąc 
klarnetów”; KALISZ Kosmos: 
„Najdroższa”; Oaza: ,;Twarz zbie­
ga”; Stylowe: „Mściciel w ma­
sce”; Syrena: „Winnetou”; KĘP­
NO; „Gdzie twoje miejsce?”; 
KŁODAWA: „Strzelby Apaczów*’; 
KONIN Enereetyk: „Kwaidan 
czyli opowieści niesamowite”; 
Górnik: „Prometeusz z Dalma­
cji”; KOŁO: „Kochankowie z Ma­
rony”; KOŚCIAN: „Ten najlep­
szy”; KROTOSZYN: „Nikt nie 
chciał umierać”; LESZNO Pano­
rama: „Koty”; MIĘDZYCHÓD: 
„Dwaj muszkieterowie”; NOWY 
TOMYŚL: „Na tropach zbrodni”; 
OBORNIKI: „Testament uczone­
go”; OSTRÓW Roma: „Panienka 
z okienka”; Słońce: „Małżeństwo 
z rozsądku”; OSTRZESZÓW: 
„Węzły rodzinne”; PIŁA Ikar: 
„Romans z nieznajomym”;\Iskra: 
„Stazione termini”; Koral: „Gdzie 
jest trzeci król?”; PLESZEW: 
„Kochanka”; RAWICZ: „Zare­
zerwowane dla śmierci”; SŁUP­
CA: „Dwaj z Teksasu”; ŚREM: 
„Kobiety, strzeżcie się”; ŚRODA: 
„Dwaj z Teksasu”; SZAMO­
TUŁY: „Samotny jeździec”;
TRZCIANKA: „Zjadacz dyń”; TU­
REK: „Małżeństwo na niby”; WĄ­
GROWIEC: „Ballada o dziewczy­
nie”; WOLSZTYN: „Ten najlep­
szy”; WRZEŚNIA: „Nieśmiały w 
akcji”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Nowy Jork”.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńskiego 

27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania (St. Ry­

nek — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskiego) 
— g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—7.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Plakat filmowy T. Cierpki” — 
g. 12—18.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8) „Malarstwo Fr. Prabuckiego” 
— g. 12—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
g. 10—18 „Malarstwo Kiejstuta Be- 
reżnickiego. Rzeźba — Wł. Hasio­
ra” — g. 10—17 (do 19. II.).

Klub „Mozaika” (St. Rynek 
73/74) — „Pokaz etykiet zapałcza­
nych” — g. 10—16.

WOIT (St. Rynek 10). — „Ośrodki 
wypoczynkowe i sportowe Pozna­
nia” w fotografii J. Korpala — 
— g. 9—17 (do 10. II.).

DYŻURY
Szpital Miejski im» Raszei (ul. 

Mickiewicza 2), tęl. 472-51; chi­
rurgia.

Szpital Miejski im. Strusia (ul. 
Walki Młodych) 7), tel. 511-11; — 
okulistyka, interna.

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel. 99; 
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne 
i internistyczne — g. 15—23; sto­
matologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), tel. 566-60.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę). Główna 53 
i Starołęcka 79. (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 627-414, od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
ŚRODA. PROGRAM I FALA 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18). 
8.15 Mel. rozrywk. 8.44 „Rehabili­
tacja”; 9 Dla kl. I i II „Z piosen­
ką jest nam wesoło”; 9.20 Konc. 
rozrywk.; 10 „Wizerunki” — „Eli­
za” fragm. prozy A. Kowalskiej; 
10.20 Z twórczości R. Schumanna; 
11 „Na różnych instrumentach”; 
11.40 Wrocławska Kronika Kultu­
ralna; 12.10 Muzyka ludowa naro­
dów radzieckich; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla kl. I i II

Uroczyste obchody

Wielkopolska w 22 rocznicę
wyzwolenia

W sali kina „Harfa” w Sko- 
’ kach uczczono 22 roczni­

cę wyzwolenia powiatu wągro- 
wieckiego spod okupacji hi­
tlerowskiej oraz 48 rocznicę 
Powstania Wielkopolskiego. 
Akademia ta zapoczątkowała 
też rok obchodu 600-lecia uzy­
skania praw miejskich Sko­
ków. Podczas akademii, w któ­
rej wzięli udział przedstawi­
ciele władz wojewódzkich 
ZBoWiD z prezem Zarządu O- 
kręgu H. Mazurem, I sekre­
tarz KP PZPR Bogusław Pa­
wlaczyk wręczył sztandar 
miejscowemu kołu ZBoWiD. 
Przewodniczący Prezydium 
PRN Kazimierz Stachowiak do 
konał w imieniu Rady Pań­
stwa dekoracji odznaczeniami 
członków ZBoWiD. Złoty 
Krzyż Zasługi otrzymał Woj­
ciech Grajek ze Skoków a 
Wielkopolskie Krzyże Powstań 
cze: Wincenty Sobczak, Leon 
Pełczyński oraz Józef Wojno w 
ski z Mieściska. Część arty­
styczną akademii wypełnił 
półtoragodzinny koncert orkie­
stry Filharmonii Poznańskiej, 
występy artystów Teatru Pol­
skiego z Poznania. (AS)

20 stycznia odbyła się w Ko­
le wspólna uroczysta sesja Po 
wiatowej i Miejskiej Rady Na 
rodowej, poświęcona 22 roczni 
cy wyzwolenia Koła i powiatu.

Po przemówieniach okolicz­
nościowych ogłoszona została 
decyzja Miejskiej Rady Naro­
dowej o przemianowaniu ulicy 
Bogumiła na ulicę Lewakowa i 
Nosuki, Bohaterów Związku 
Radzieckiego poległych w wal 
kach o wyzwolenie Koła.

Po sesji odbył się capstrzyk. 
Pochód z wieńcami i pochod­
niami udał się na cmentarz, 
gdzie przy pomniku poległych 
w walkach pod Kołem 132 żoł­
nierzy radzieckich złożono 
wieńce i kwiaty. (Ig)

*
Z okazji 22 rocznicy wyzwo­

lenia Czarnkowa, miasto przy­
brało odświętny wygląd. Pod 
Pomnikiem Bohaterów Armii 
Radzieckiej poległych w walce 
o wyzwolenie regionu nadno- 
teckiego, delegacje społeczeń-

Premie PKO
Oddział Wojewódzki PKO w Po­

znaniu zawiadamia, że 16 tom. od­
było się kolejne, 32 publiczne lo­
sowanie premii, przypadających 
na premiowe, obiegowe książeczki 
oszczędnościowe PKO. W losowa­
niu wzięły udział premiowe ksią­
żeczki, którym przydzielono losy 
od nr 1 do 294 165.

Premie w wysokości 200 proc, 
przeciętnego wkładu wylosowano 
na wszystkie numery losów zakoń 
czone liczbę — 955, premie w wy­
sokości 100 proc, na numery za­
kończone liczbami — 025 i 359, a 
premie w wysokości 50 proc, na 
numery zakończone liczbami: 028, 
089, 251, 329, 343, 588, 590, 598, 651, 
675, 883 oraz 964.

Ogółem wylosowano w Poznaniu 
i województwie 4 413 premii, (a-o) 

„Zgadywanki - malowanki”; 13.20 
Muz. starowłoska (wiek (XVII); 
14 „List z Polski”; 15.05 „Nasze 
spotkania” — Korea; 15.25 zesp. 
rozrywk.; 16 „Popołudnie z mło­
dością’’; 18 „Z radiowej fonoteki”; 
18.45 Literacki kurs j. franc.; 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.30 Konc. 
życzeń; 20.30 Wieczór literacko- 
muzyczny; 20.33 Śpiewa E. Demar­
czyk; 20.45 „Szkoła uczuć” „Fe­
styn” opow.; 21.05 Konc. chopi­
nowski w wyk. Claudia Arrau; 
21.35 Magazyn filmowy „Kamera”; 
22.05 Kwadrans mel. filmowych; 
22.20 „Konc. życzeń” miłośników 
muz. poważnej; 23.15 „Spotkanie 
z jazzem”; 23.40 J. S. Bach: Frag­
menty II Suity ork. h-moll; 0.10 
Program nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 1322 m i 
UKF 66,62 MHz. 8.15 Kurs j. ang.; 
8.35 And. Red. Spoi.; 8.45 Mel. lu­
dowe ze Śląska; 9 „Portrety lite­
rackie” o twórczości St. Lema; 
10.05 Konc. rozrywk.; 10.50 „Wia­
dro pełne nieba” ode. 1 pow.; 11.10 
Public, międzynar.; 11.20 Muz. 
operowa; 12.25 Mozaika melodii; 
12.50 „Monitor Nauki Polskiej”; 
14 Fr. Liszt, instr. Fr. Doppler — 
XII Rapsodia węgierska; 14.15 Pol­
skie mel. lud.; 14.30 „Pod fabrycz­
nym dachem”; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15 Konc. rozrywk.; 15.30 
Dla dzieci starszych „Zapraszamy 
na orbitę”; 16.05 Public, międzyna­
rodowa: 17.25 „Za Odrą i Nysą”; 
17.50 And. oświatowa: 18.10 „Stu­
denci mówią — studenci słuchają”;

stwa, organizacji i zakładów 
pracy złożyły wieńce. Z udzia­
łem powiatowych władz par­
tyjnych i administracyjnych 
23 stycznia br. w sali kina 
„Światowid” odbyła się uro- 
czyst sesja Miejskiej Rady Na 
rodowej.

Bogatą część artystyczną wy 
pełniły recytacje, występy re­
aktywowanego chóru „Harmo­
nia” i koncert orkiestry dętej 
Czarnkowskiego Domu Kultu­
ry. (jn)

22 rocznicę wyzwolenia O- 
strzeszowa miasto upamiętniło 
wmurowaniem kamienia wę­
gielnego pod budujące się 
przedszkole na 120 miejsc. 
Przedszkole to miasto otrzy­
mało za zajęcie I miejsca w 
wojewódzkiej zbiórce na Fun­
dusz Budowy Szkół i Interna­
tów.

Odbyła się też uroczysta aka 
demia powiatowa z udziałem 
członków Egzekutywy Komi­
tetu Powiatowego PZPR z I se 
kretarzem KP Stanisławem Pa 
siakiem, członków Prezydium 
PRN oraz przedstawicieli orga 
nizacji społecznych i młodzie­
żowych. (hp)

Czołgista Wołodia
ry yło to krótko przed północą mroźnego 25 stycznia 
r\ 1945 r. Najniespodziewaniej od strony Sulechowa przy- 

jechało z szybkością 60 km na godziną kilkanaście 
czołgów T-34. Należały do 8 korpusu pancernego płk. Dre- 
mowa. Gdy inne zoyzwalały miasta Wielkopolski, te jako 
pierwsze zapędziły się w błyskawicznej ofensywie aż po 
Odrę.

Czołgi zatrzymały się na przedmieściu Wolsztyna, przed 
podminowanym mostem na Dojcy. W pierwszym czołgu sie­
dział 26-letni Wołodia z Wileńskiego w towarzystwie Saszy 
i Iwana z Syberii oraz Pictii z Moskwy. Wszyscy oni wal­
czyli już w Stalingradzie i przeszli razem ogromny szlak 
bojowy.

— Kuda? — zapytał jeden z nich na rogatkach Wolsztyna. 
Padł rozkaz:
— Okrążyć miasto od strony zachodniej!
Ruszyli więc w kierunku Chorzemina wokół Jeziora W ol­

sztyńskiego do Karpicka. Przed wsią zniszczyli dwa stano­
wiska artylerii przeciwlotniczej i gniazdo ostrzeliwujących 
się w Karpicku w zabudowaniach „Arbeitsdienstu” hitle­
rowców. Tuż przed Wolsztynem połączyli się z grupą czoł­
gów, które przyjechały z Rakoniewic.

Szybko i po krótkiej walce czołgiści płk. Dremowa zlikwi­
dowali opór żołnierzy niemieckich pilnujących obozu jeniec­
kiego w Komorowie. Setki wyzwolonych, głodnych i wymi- 
zerowanych jeńców radzieckich i polskich przyjmowało 
czołgistów z największą zodzięcznością. Uszli bowiem przed 
śmiercią z rąk oprawców hitlerowskich, którzy nie zdążyli 
zrealizować planu masowej masakry wszystkich jeńców.

Obóz w Komorowie, w którym w latach 1940—45 straciło 
życie przeszło 4 tysiące jeńców, był wolny. W nocy z 25 na 
26 stycznia wolne było całe miasto. Pierwszy wjechał na 
teren obozu w Komorowie czołg Wołodii, który później brał 
udział m. in. w operacji berlińskiej.

& ■ '
W kilka miesięcy po zakończeniu wojny osiedlił się w po­

wiecie wolsztyńskim repatriant z Wileńskiego, Władysław 
Kawecki. Został robotnikiem w PZGS. Dziś jest schorowa­
nym' inwalidą wojennym i zamieszkuje we wsi Tłoki Nowe, 
k/Wolsztyna. Nie lubi się bynajmniej chwalić swoimi boha­
terskimi czynami z okresu wojny. Nie wszyscy więc wiedzą, 
że czołgistą Wołodia, który w styczniu 1945 r. przyniósł wol­
ność Ziemi W olsztyńskiej, był właśnie Władysław Kawecki.

(kh)

18.25 Radiowy Klub Miłośników 
Muz. Młodzieżowej; 18.45 „W de­
wizowym kręgu”; 19.05 Muz. i 
Aktualn.; 19.30 „Wybieramy pre­
mierę roku 1966” — „Kupiec” słu­
chowisko; 20.30 „Felieton muzycz­
ny J. Waldorffa”; 21.40 Muz. roz­
rywkowa i taneczna; 22.35 Między­
narodowy Uniwersytet.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III na UKF 69.74 MHz. 
18.05 Przebój za przebojem; 18.35 
„Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie; 18.55 O muzyce mówi St. Wy­
socki; 19.15 Joselito — następca 
R. Loretti; 19.30 „Trędowata”; 19.40 
Sylwetka piosenkarza — Grispian 
St. Peters; 20.05 „Partita” — to 
także zespół; 20.15 Miłość i piosen­
ka; 20.35 Jazz z estrady; 21 Her­
batka przy samowarze; 21.20 Flirt 
z piosenką; 21.40 lo minut o mo­
dzie; 21.50 Opera — P. Czajkow­
skiego „Eugeniusz Oniegin”; 22.07 
Śpiewa — Mariann Faithfull; 22.15 
„Dlaczego tu siedzisz” — humore­
ska; 22.25 Spotkanie z solistą — A. 
Hiolski; 22.42 Gra Jazz Sekstet 
Friedricha Guldy; 22.55 Miniatury 
poetyckie — J. Byron („Don 
Juan”); 23 „Muzyka nocą”; 23.50 
Grają soliści i ork. PR.

rei EW171A

ŚRODA: — 9.55—10.25 — „Wy­
chowanie obywatelskie” (kl. VII) 
— „Urządzenia komunalne”; 10.55 
— Fizyka dla kl. VII — „Silnik 
rakietowy”; 11.30—12.20 — „Wu­
jek George” — film TV z serii 
„Alfred Hitchcock przedstawia...”; 
16.25 — „Przypominamy — radzi­

(Nie)moc przerobowa
Kłopoty z inwestycjami w Leszczyńskiem

Realizacja zamierzeń inwe­
stycyjnych w powiecie 

leszczyńskim sprawiała i do­
tąd sprawia nadal wiele kło­
potów władzom powiatowym, 
z uwagi na brak wykonaw­
ców.

— W bieżącym roku — mó­
wi nam przewodniczący Pre­

my”; 16.35 — PKF; 16.45— „Zi­
mowe połowy” — film prod. fiń­
skiej; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Teatr Młodego Widza „Monter” — 
J. E. Kucharskiego; 17.35 — „Gra 
Jerzy Milian”; 17.55 — „Nie tyl­
ko dla pań”; 18.20 — „Jazz w Fil­
harmonii” — prowadzi R. Wascb- 
ko; 18.45 — Gorąca linia; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20 — „Wu­
jek George” — film TV z serii 
„Alfred Hitchcock przedstawia...”; 
20.50 — „Światowid”, magazyn 
spraw międzynarod.; 21.20 — „Zi­
mowa fantazja” — balet na lodzie 
— film prod. radź.; 22.10 — Dzien­
nik; 22.25 — Magazyn medyczny;

CZWARTEK: 10.55—11.25 — Ję­
zyk polski dla kl. VIII — „Spo­
tkanie z Bohdanem Czeszko” — z 
cyklu — „Spotkania”; 11.55—12.25 
— Historia dla kl. V — „Zanim 
powstało państwo polskie”; 16.15 
— „Użytkowanie i pielęgnacja 
łąk”. — Kurs rolniczy; 16.45 — 
„Zycie pustyni” — rep. filmowy 
z Mongolii;- 16.55 — Wiadomości; 
17 — „Kino Ptyś”; 17.20 — „Me­
dale i detale”; 17.40 — Wszechni­
ca TV — „Energia wód”; 18.05 — 
„Sala pełna wspomnień” — z cy­
klu — „Spotkanie z cieniem”; 18.55 
— Kiedy trzeba podjąć decyzję; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 — 
„W zielonym obiektywie”; 20.15 
— Teatr TV — „Partia domina” 
— widów, sensacyjno-szpiegowskie 
— A. Zbycha z cyklu: „Stawka 
większa niż życie” — ode. IV; 
21.20 — „Ludzie marginesu” — 
progr. public.; 2^1.55 — Dziennik;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

zydium PRN Tadeusz Dudziń­
ski — inwestycje stanowią dla 
nas największy problem i naj­
ważniejsze zadanie do zreali­
zowania. Łącznie na inwesty­
cje z planu centralnego i tere­
nowego posiadamy około 76 
min. zł.

— Czy również w tym roku, naj­
poważniejszą- pozycję w planie te­
renowym stanowią środki na me­
liorację?

— Owszem, przewiduje się 
na te cele kwotę 11,2 min zł. 
Jest ona wyższa w porówna­
niu do roku 1966 o prawie 3 
min. zł. Główne zadania w me 
lioracji stanowią roboty zwią­
zane z wykonaniem nowego 
drenowania i odbudowy tych 
urządzeń, sięgające około 3,5 
min. zl, z tego w samej spółce 
drenarskiej Lipno — około 2,4 
min. zł. Oprócz tego przewidu­
je się odbudowę rowów w re­
jonie łąk Przybyszewa — kosz 
tem 4 min. zł., a ponadto łąk 
Robczyska nakładem ponad 1,7 
min. zł.

— Czy roboty melioracyjne w 
1966 roku zostały zrealizowane?

— Było wiele trudności z 
wykonawstwem z uwagi na 
brak mocy przerobowej. Dzię­
ki pewnej poprawie organiza­
cji pracy — Rejonowe Przed­
siębiorstwo Wodno - Meliora­
cyjne w Lesznie wywiązało się 
w zasadzie z nałożonych za­
dań lecz tylko pod względem 
finansowym. Na kilkunastu 
obiektach roboty nie zakoń­
czono, a tym samym nie mo­
gły one być w pełni przekaza­
ne użytkownikom do eksploa­
tacji. Obok inwestycji melio­
racyjnych poważne zadanie w 
rolnictwie mają do spełnienia 
inwestycje budowlane i to za­
równo w sektorze państwo­

wym jak i spółdzielczym. In­
westycje te w tym roku są 
znacznie wyższe i stąd wyma­
gane będzie zwiększenie wysił 
ku organizacyjno-produkcyjne 
go ze strony wykonawcy. Tym 
bardziej, iż niektóre inwesty­
cje budowlane wykonywa­
ne dotychczas systemem go­
spodarczym (np. w spółdziel­
niach produkcyjnych) winny 
być przeprowadzone systemem 
zleconym.

Rozmawiał:
M. RYDLEWICZ

Stały czytelnik z Izbicy — Naj­
wyższa Izba Kontroli mieści się 
w Warszawie, Al. I Armii WP 25.

(178)
Maryla i Ela z poznańskiego — 

Radzimy zgłosić się do PCK, Po­
znań, ul. Rybaki 18a II p. pokój 
211. (138)

L. Bartkowski, Ujście — Spec­
jalnego chleba dla chorych na cu­
krzycę na razie się nie 'wypieka.

(36)
M. Kosicki z Witkowa — Zakład 

pracy obowiązany jest do pokry­
cia dopłaty miesięcznego pracow­
niczego biletu kolejowego. Dopła­
ta do biletów autobusowych nie 
jest przewidziana. (127)

W. G. w Pleszewie — Do bu- 
dynków odbudowanych po znisz­
czeniach wojennych stosuje się 
takie same przepisy, jak do wszy­
stkich pozostałych budynków w 
'zakresie gospodarki lokalami, 
I czynszami czy przepisami. (166)

Losowanie samochodów - premii PKO
PKO zawiadamia, że w czwar­

tek, 26 bm„ o godz. 9 w sali re­
prezentacyjnej Izby Rzemieślni­
czej w Poznaniu przy ul. Mar­
chlewskiego 108/112 odbędzie się lo 
sowanie 75 premii — samochodów

(Liabnif, 
ala

Każde miasto czy gromada 
marzy o własnym domu kul­
tury, w którym koncentro­
wałoby się życie środowiska. 
Dążenia te godne pochwały 
i poparcia, nasuwają czasa­
mi myśli kontrowersyjne. 
Zdarza się, że w miejscowoś 
ci XY planuje się wybudo­
wanie domu kultury. Utwo­
rzony komitet planuje: obiekt 
musi być reprezentatywny 
wielokondygnacyjny, wypo­
sażony we wszystko to cze­
go... sąsiedzi nie mają.
Wyznawcy takiej teorii, nie 
zebrawszy potrzebnych kwot 
— bo koszty zwykle są wy­
sokie — przy każdej okazji, 
będą biadolić, że na ich te­
renie życie kulturalne „leży”, 
bo niezrozumienie tzw. czyn 
ników i niedofinansowanie 
ich plarów, położyło tak 
zbożne zamiary.
Przykładem prawdziwie gos­
podarskiej troski o rozwój 
kultury mogą być władze w 
Nowym Tomyślu. Z br?ku od 
powiednich funduszów, nie­
wielkim kosztem zaadapfowa 
no parterowy gmach na Po­
wiatowy Dom Kultury.
Na zdjęciu Powiatowy Dom 
Kultury w Nowym Tomyślu. 
Ciasny, ale własny.

Fot. — H. Kamza

Powodzenie leszczyńskiego 
„klubu seniora'1

Jednym z najlepiej i naj­
aktywniej pracujących klubów 
w woj. poznańskim jest lesz­
czyński klub „Pod filarami”. 
Bardzo aktywny kolektyw two 
rzą filateliści, których grono 
powiększyło się do około 140 
osób.

W klubie prowadzi się 
otwartą działalność licznych 
organizacji jak ZBoWiD, Ligi 
Kobiet. Odbywają swe posie­
dzenia: Towarzystwo Przyjaź­
ni Polsko-Węgierskiej, Towa­
rzystwo Ekonomiczne oraz 
klub dyskusyjny SD.

Ciekawe zajęcia odbywają 
się w klubie w czwartki i nie­
dziele. Wieczory tych dni prze­
znaczone są dla ludzi w po­
deszłym wieku: osób samot­
nych, rencistów, emerytów. 
Zajęcia z popularnym już dziś 
w Lesznie „klubem seniora” 
odbywają instruktorzy Domu 
Kultury wraz z Komitetem 
Opieki Społecznej. Wieczory 
dla ludzi starszych zdobyły so­
bie dużą popularność. „Klub 
seniora” rozrósł się w bardzo 
krótkim czasie do przeszło stu 
stałych członków, którzy są 
bardzo zadowoleni.z zajęć, pro 
ponują dodatkowo oglądanie 
filmów fabularnych, chcą w 
dalszym ciągu uczestniczyć w 
wieczorach rozrywkowych, w 
spotkaniach z lekarzami, kon­
taktować się z dziennikarzami, 
literatami, działaczami społecz 
nymi. Zgodnie domagają się 
rozszerzenia zajęć o dodatko­
we dni w tygodniu.

Z klubu seniora korzystać 
może każdy mieszkaniec Lesz­
na. Może tu poczytać prasę, 
wypić kawę, posłuchać muzy­
ki. Są tu też stale organizowa­
ne wystawy plastyczne, malar­
skie itp. (zj)

osobowych wśród właścicieli pre­
miowych, umiejscowionych ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO —■ 
wystawionych w Poznaniu i wo­
jewództwie. (na)
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